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PIĘKNY i tak serdeczny List Ojca św. do Episkopatu Polski wszyscy katolicy 
polscy przyjęli do wiadomości z głęboką wdzięcznością. Do wiadomości i do 

serca. Dokument ten nie tylko przypomina rozliczne starania Papieża w spra­
wie narodu i Kościoła w Polsce w czasie minionej wojny, ale zawiera też pro­
gram działania dla nas, katolików, oparty o to, co największe w naszych dziejach 
— ’W dzisiejszym numerze Zofia Kossak przypomina w artykule wstępnym nie­
które takty z działalności Stolicy Apostolskiej, nieznane większości katolików 
poiskich.

%
Na str. 6 — wskazówki metodyczne pióra 0. Bocheńskiego, konieczne dla 

wszystkich, którzy pragną zabrać się do studium tomizmu (str. .6). W dziale „Dy­
skusje” (str. 4 i 5) zamieszczamy dziś artykuły W. Wasiutyńskiego, J. Tokar­
skiego i J. Giertycha.

Polecamy serdecznej uwadze naszych Przyjacińł artykuł na str. 1 „Do Czy­
telników — w sprawie ŻYCIA”.

ZOFIA KOSSAK

OJCOWSKA DŁOŃ
Dotycząca Polski wypowiedź Stoli­

cy Apostolskiej sprzed 90 laty, przy­
toczona przez J. Winn ckiego w 
nr 36 ŻYCIA, pobudza do wspomnień, 
związanych z tym samym tematem, 
datujących z dni wczorajszych.

♦

PO klęsce wrześniowej Polska 
stała się terenem wytężonej 
propagandy niemieckiej. Wła­

dze hitlerowskie zdawały sobie spra­
wę, iż mimo sprawności technicznej 
w zgładzaniu ludzi, nie wytępią ca­
łego narodu. Resztki Polaków mają­
ce pozostać przy życiu, „synowie i 
córki Genetalnej Guberni?*, w.nny 
były zatem ulec gruntownej przerób­
ce, dostosowanej do wymagań Her.en 
Volku. Tej przemiany dokonać miała 
propaganda.

Rozporządzająca potężnym apara­
tem wykonawczym, nie szczędząca 
środków, zdążała ku swemu celowi 
następującymi drogami:

Wywołanie w społeczeństwie pol­
skim kompleksu niższości przez odję­
cie możności nauki, fałszowanie his­
torii.

Demoralizowanie młodzieży porno­
graficznymi widowiskami, literaturą, 
rozpajanie alkoholem.

Oderwanie katolików polskich od 
Rzymu.

Charakterystyczną zaprawdę jest 
jednomyślność wskazująca każdora­
zowemu wrogowi Watykan jako wal­
ną przeszkodę w ujarzmieniu i wyna­
rodowieniu Polaków. Tak oczywistą 
jest prawda,że „authoritas Ecclesiae” 
stanowi zwornik sklepienia, gwaran­
cję nienaruszalności, strzeżonej przez 
nią budowli.„Polska będzie katolicka 
albo jej nie będzie wcale” — powie­
dziano przed pół wiekiem. Chcąc zni­
szczyć Polskę trzeba jej wprzód ode­
brać wiarę, którą żyje od tysiąclecia. 
Ubi Petrus ibi Ecclesia. Bez Rzymu 
nie ma katolicyzmu. Zatem — precz 
z Rzymem!

Plan w ten sposób zakreślony 
Niemcy realizowali metodycznie i 
starannie. Za pomocą prasy gadzino­
wej, propagandy „szeptanej”, licz­
nych zespołów agentów usiłowano 
wpoić w społeczeństwo polskie prze­
konanie, że Pius XII jest germano- 
filem, zwolennikiem faszyzmu, Pol­
ska zaś, jej męczeństwo, napaść,któ­
rej padła ofiarą, są mu najzupełniej 
obojętne. Wyzyskiwano umiejętnie 
przesadną uczuciowość polską,odcię- 
cie od zagranicy ,brak rzeczywistych 
wiadomości, siejąc żal i niepokój w 
niejedne bogobojne dusze.

Konspiracyjna prasa katolicka pol­
ska nie mogła odpowiadać na tę ro­
botę tak, jakby tego pragnęła. W 
świecie kłamstwa, oszczerstwo ma 
zawsze większą swobodę działania 
niż prawda. Wprawdzie tajna prasa 
nie znała innej cenzury niż sumienie 
redaktora; — były jednak ważne 
przyczyny zamykające usta. By sku­
tecznie zaprzeczyć kłamstwom nale­
żało podać fakty, — tym samym 
ujawnić żywy i stały kontakt łączący 
Watykan z episkopatem polskim. Te­
go zaś nie wolno było uczynić, aby 
nie narazić drogi.

Katoliccy dziennikarze musieli więc 
milczeć. Nie pozwolono im ogłosić 
przepięknego listu Ojca św. do umie­
rającego arcybiskupa Galia, ani póź­
niejszego nieco listu do metropolity 
Sapiehy, ani szeregu innych doku­
mentów świadczących wymownie o 
ojcowskiej trosce, z jaką Papież od­
nosił się do sprawy polskiej. Z musu 
zadawalniano się ogłoszeniem pu­
blicznych przemówień Ojca św. pod­
słuchanych przez radio lub przemy­
conych z zagranicy. A więc doniosłe 
słowa, poświęcone Polsce, zamieszczo­
ne w encyklice, ogłoszonej jesienią 
1939 r. Przemówienie Ojca św. do 
pielgrzymki polskiej prowadzonej 
przez kardynała Hlonda; — przemó­

DO CZYTELNIKÓW

W SPRAWIE „ŻYCIA"
PAROKROTNIE już zwracaliśmy się uo Czytelników 

w różnych sprawach i wtedy prośby nasze spo­
tykały się z bardzo serdecznym echem. Pierwszy 

raz chodziło o zbiórkę na kościoły Stolicy, na którą 
Czytelnicy nasi wpłacili ponad £ 1200. Po raz drugi, 
gdyśmy byli zmuszeni podnieść opłatę za ŻYCIE z 6 
pensów na 9 d. Wtedy Czytelnicy nasi okazali się wiel­
kimi przyjaciółmi pisma, gdyż mimo podwyższenia ce­
ny nakład nie tylko nie spadł, lecz podniósł się znacz­
nie- Po raz trzeci — w sprawie prenumeraty ŻYCIA 
dla Polaków w Niemczech: na ten cel Czytelnicy wpła­
cili ponad £ 200.

Dziś znów zmuszeni jesteśmy odwołać się do Wa­
szej przyjaźni w sprawie, na którą zdecydowaliśmy się 
z ciężkim sercem, z przykrością, z wahaniem, po dłu­
gich namysłach. Zmuszeni mianowicie jesteśmy pod­
nieść cenę za egzemplarz ŻYCIA o 3 pen-y, tak w roz- 
sprzedaży jak i w prenumeracie i to już od następnego 
numeru. Począwszy więc od nru 40/119 ŻYCIE będzie 
kosztowało w kolportażu 1 sh za egzemplarz. W prenu­
meracie 4/6 za 1 miesiąc, 13 sh kwartalnie, a 26 sh 
półrocznie. Ta podwyżka nie dotyczy oczywiście 
tych naszych abonentów, którzy już opłacili prenume­
ratę do końca bieżącego roku, czy nawet na dłuższy 
okres (są bowiem Czytelnicy, którzy opłacili abona­
ment do połowy a nawet do końca roku 1950).

Niewątpliwie podwyżka dotknie naszych Czytel­
ników, może nawet niektórych odstręczy od kupowania 
ŻYCIA. Pragniemy tu jednak przypomnieć, że główne 
tygodniki polskie w W. Brytanii są albo droższe, albo 
mają tę samą cenę 1 sh już od dawna. Podwyżkę mu- 
simy jednak zastosować, gdyż ŻYCIU mimo dużego 
stosunkowo nakładu i najdalej posuniętych oszczędno­
ści brak miesięcznie kilkudziesięciu funtów do zrówno­
ważenia budżetu, a Veritas Foundation Publication 
Centr© jako wydawca nie ma środków na pokrycie tego 
niedoboru.

Kwota 1 sh w naszych emigracyjnych warunkacn 
jest wydatkiem sporym. Każdy z nas namyśla się debrze, 
czy zrobić taki wydatek. Zastanówmy się więc wspólnie, 
czy „warto” płacić za ŻYCIE 1 sh. Czy jest to tylko „je­
szcze jedno” pismo, jakich na emigracji nie brak, czy 
też tygodnik nas® wnosi coś własnego, odrębnego do 
przemyśleń polskich na uchodźtwie? Czy więc uza­
sadnia rację swego istnienia, czy też bez szkody dla 
obrazu i dorobku emigracji może zostać po prostu zli­
kwidowany? Czy artykuły w ŻYCIU zamieszczane są 
tylko powtórką, jeszcze jedną wersją tego, co czyta się 
tu w innych pismach, czy też ŻYCIE usiłuje, będąc

również pismem emigracyjnym”, poiuszać zagadnie­
nia, przez innycn przedstawiane opacznie (nieraz bez 
Iłej woli), fałszywie czy całkiem pomijane? Otóż — 
niezależnie od naszego wewnętrznego planu redakcyj­
nego, realizowanego w miarę naszych skromnych sił 
i możliwości, który by nas upoważniał do odpowiedzi 
wprost, sądzimy, że wyręczają nas w odpowiedzi na te 
pytania sami nasi Czytelnicy w listach do redakcji, że 
mówią o tym liczne echa artykułów ŻYCIA, mówią 
wcale nie skąpe wyrazy uznania i słowa życzliwej kry­
tyki, mówi krąg oddanych i prawdziwych przyjaciół, 
których ŻYCIE posiada.

Liczymy dalej na tę tak dla nas cenną przyjaźń. 
Liczymy na to, że mimo podwyższenia ceny za pLmo, 
nie spadnie jego nakład- Co więcej, liczymy na naszych 
przyjaciół, że dowiadując się teraz o trudnym położę 
niu ŻYCIA, zwiększą swoje wysiłki, aby mu zjednać 
nowych prenumeratorów i nabywców, bo w tej spra­
wie jest jeszcze naprawdę wiele do zrobienia. (Na do­
wód, że nie są gołosłowne nasze stwierdzenia o przy­
jaciołach, których nasze pismo i nasza instytucja po­
siada, mogliśmy przedrukować listy od wielu kolpor­
terów, w tym i od takich, którzy rezygnują nawet z 
należnego im procentu za kolportaż pisma, ofiarowu­
jąc przypadającą na siebie kwotę — na prenumeratę 
ŻYCIA dla Polaków w Niemczech lub dla chorych w 
szpitalach).

Zmuszeni koniecznością do podwyższenia ceny za 
pismo, nie chcemy jednak, aiby świadczenia były jed­
nostronne, to znaczy, aby Czytelnicy przejęli cały ich 
ciężar. Pragniemy coraz więcej udoskonalać treść pis­
ma i dobór artykułów oraz wprowadzić stopniowo nowe 
działy, które napewno Czytelnicy przyjmą z zadowo­
leniem. O tych projektach będziemy Czytelników infor­
mowali, prosząc z góry o wypowiedzi i rady. Rzecz 
jasna, że istnieje pewien czysto mechaniczny kres na­
szych możliwości. Tych 8 stron tylko, które ŻYCIE po­
siada, bez możliwości, narazie, dalszego zwiększenia 
objętości, stawia nas przed koniecznymi ograniczeniami. 
Niektóre też plany, już oddawna przez nas projekto­
wane, dla urozmaicenia treści pisma, a które napewno 
spotkałyby się z uznaniem Czytelników, rozbijają się 
po prostu o brak funduszy. Ale wszystko, co mieści się 
w granicach naszych doprawdy skromnych możliwości 
postaramy się uczynić, aby Czytelnik nie miał powodu 
żałować swego szylinga’, który co tygodnia wyda na 
ŻYCIE.

ŻYCIE

wienie wigilijne,przemówienie z oka­
zji uroczystości św.św. Piotra i Paw­
ła, oraz dalsze gdzie wszędzie 
cierpienia Polski były ze szczególną 
czułością podkreślane. A gdy w 1944 
r. Warszawa płonęła na zatlonym 
własnymi dłońmi stosie, posyłając na 
heroiczną i bezowocną śmierć naj­
piękniejszą swoją młodzież, świat 
milczał głuchy na wezwania, jakie 
słała w przestrzeń walcząca stolica- 
Jedyny „apel kobiet polskich do-Oj­
ca św.” został przyjęty przez radio 
watykańskie i padany obu półkulom.

— To tylko słowa, powie ten lub 
ów przeciwnik- Bynajmniej. Nim bę­
dzie mowa o najważniejszym zasiłku, 
wspomnij my cenną pomoc material­

ną. Nie towarzyszyły jej reklama ani 
rozgłos nieodłączne od każdej akcji 
charytatywnej Zachodu. Być może 
nawet, że do dziś dnia» wielu Pola­
ków ńie zdaje sobie sprawy z jej za­
sięgu. Dla zrozumiałych powodów 
udzielano jej i przyjmowano ją po ci­
chu. Składały się na nią należne od 
Polski Rzymowi świętopietrze, z 
dniem wybuchu wojny przeznaczone 
przez Papieża dla duchowieństwa i 
zakonów wysiedlonych z Ziem Za­
chodnich do „Generalnej Guberni?*; 
wino mszalne, sukno na sutanny, ob­
fite dary pieniężne i w naturze dla 
sierocińców. Jeńcy polscy w obozach 
niemieckich korzystali z pomocy pa­
pieskiej; liczba zaś zaginionych Po­

laków, których rodziny odnalazły 
dzięki akcji poszukiwań prowadzonej 
przez Watykan, sięgała paru milio­
nów osób.

W’ chwili największego nasilenia 
propagandy anty-papieskiej zaszedł 
wypadek, który obrócił ją w niwecz 
i otrzeźwił stumanione głowy tych, 
którzy jej ulegli. Popularny niemiec­
ki dziennik partii hitlerowskiej, pis­
mo „Völkischer Beobachter” wycho­
dziło w kilku wersjach, preparowa­
nych dla odnośnych stref Rzeszy. 
Otóż zdarzyło się raz, że kolejarze 
polscy jadący z transportami na front 
zachodni przemycili do Warszawy 
pewną ilość egzemplarzy tego dzien­
nika w wydaniu przeznaczonym dla 
Nadrenii. Góż w nich znaleziono? 
Gwałtowne ataki na Ojca Św. z racji 
jego... polonofilizmu.Według nadreń- 
skiego „Völkischer Beobachter”, Pius 
XII odnosił się obojętnie do niedoli 
katolików niemieckcih, bombardowa­
nych przez aliantów- Troszczył się 
tylko o Polskę, użalał tylko nad Pol­
ską. Dla wiernych, zamieszkałych w 
Rzeszy, nie był ojcem, lecz ojczymem.

— Macte! — zawołały z radością 
redakcje, zamieszczając odbitki foto­
graficzne powyższego oskarżenia.

Ostatnim etapem walki, nieprzewi­
dzianym,lecz zdyskontowanym przez 
Goebbelsa, było rzekome mianowa­
nie przez Watykan Niemca biskupem 
poznańskim. Jużcić, nie chodziło o 
biskupa, zarówno ordynariusz poz­
nański jak i jego sufragan żyli, acz­
kolwiek jeden na wygnaniu, a drugi 
w więzieniu. Sprawa dotyczyła a d- 
ministratora dla bezpańskiej 
chwilowo diecezji. Polska Tajna Ra­
da Kapłańska upatrzyła na to stano­
wisko Niemca istotnie, czcigodnego 
Franciszkanina,który w latach przed­
wojennych reprezentował przy Pry­
masie Hlondzie interesy nielicznych 
katolików niemieckich przebywają­
cych w Polsce- Znał polskie stosunki, 
był szczerze życzliwy. Dotarcie do 
Watykanu z prośbą o jego nominację 
uważano w kraju za triumf katolic­
kiego podziemia. Aliści, k.lka lewi­
cowych pism konspiracyjnych, nie 
wtajemniczonych w kulisy akcji, pod­
niosło larum, że Niemiec, że krzyw­
da... Groteskową omyłkę zabroniono 
prostować, wzmacniała ona bowiem 
stanowisko nowego administratora 
woibec nazistów. Fałszywa wersja do­
tarła do Londynu, gdzie nie zadano 
sobie trudu sprawdzenia również... 
Znane dalsze skutki błędu nie doty­
czą treści niniejszego.

* * *

Słowa ojcowskie, pomoc udzielana 
głodnym, jakąż wydawały się bła­
hostką, w porównaniu z darami i 
przywilejami duchowymi, jakich Sto­
lica Apostolska użyczyła w latach 
wojny katol.kom polskim! Dary to 
były królewskie, przywileje dotych­
czas nie znane. Tak więc episkopat 
polski otrzymał szeroką autonomię 
na wypadek, gdyby kontakt z Waty­
kanem zawiódł, dowód wyjątkowego 
zaufania. Księżom polskim Ojciec św. 
pozwolił udzielać absolucji na odleg-
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łość, przesyłać Najświętszy Sakra­
ment do więzień za pośrednictwem 
osób świeckich i przechowywać kon­
sekrowaną Hostię w prywatnym mie 
szkarnu. Komunię św. wolno było 
przyjmować o każdej porze, przyczem 
poprzedzający ją post został skróco­
ny do godziny. Dla żołnierzy po^zie 
mia idących na szczególnie niebez­
pieczną wyprawę, Ojciec św- wskrze­
sił prastary chrześcijański zwyczaj 
zezwalający walczącemu zabrać ze 
sobą Komunię św., by przyjąć ją jako 
wiatyk w momencie śmiertelnej gro­
zy. Ten ostatni przywilej był niezwy­
kle śmiały i Tajna Rada Kapłańska 
wahała się długo, zanim odnośny 
wniosek (posłała do zatwierdzenia. 
Lękliwsi członkowie Rady obawiali 
się profanacji- Cnristophoros, nosiciel 
Najświętszego Sakramentu, mógł 
wszak zginąć nie zdążywszy Hostii 
spożyć. Co się z nią wówczas stanie? 
Na co zuchwalcy odpowiadali, że Bog­
do profanacji nie dopuści, że zresztą 
niegdyś, niegdyś istniał zwyczaj, iż 
zmarłym chrześcijanom kładziono na 
piersi Hostię, jako pieczęć zbawienia 
towarzysząca im do grobu- Głosy 
śmiałych przeważyły, petycję posła­
no, a odpowiedź nadeszła twierdząca.

Brak słów, zdolnych odtworzyć zna­
czenie tych darów. Każdy, komu by­
ło dane przenosić Najświętszy Sakra­
ment, tulić Go w dłoniach; spowity 
w maleńki korporał ukrywać na ser­
cu, iść z Nim w niebezpieczeństwo, — 
nie zapomni nigdy tych chwil i 
wspominać będzie owe straszne lata 
jako najpiękniejsze w życiu. Bóg ze­
szedł na ulicę, poniżył się, wyniszczył 
do ostatnich granic, byle pozostać z 
ludźmi. Udzielał się przez niepoświę- 
cane ręce w smrodliwych ubikacjach 
więziennych, na korytarzach, za wę­
głem domu, tak skrycie, że nie można 
było przyklęknąć, by się nie zdradzić. 
.Dla skazańca śmierć przestawała być 
najważniejszą sprawą. Ważnym było 
to, czy potajemny goniec zdąży przy­
być na czas z Komunią św.,rękojmią 
Łaski i przebaczenia. Kto szybciej 
nadejdzie: strażniczka zwana ,,Mysz­
ką“, czy pluton egzekucyjny? Daw­
ni „katolicy metrykalni“ tysiące razy 
w ciągu życia mijający otwarte ko­
ścioły, w których kapłan oczekiw it 
w konfesjonale, drżeli teraz z żalu i 
skruchy, z najwyższego pragnienia 
spowiedzi. Z ciżby ich postaci wyróż­
nia się postać Iwy, więźniarki o ,.cię­
żkiej sprawie“ skazanej na śmierć- 
Stortuirowana na śledztwie, przy któr 
rym nic nie wyznała, pół żywa czeka 
w szpitalu więziennym chwili, gdy ją 
zabiorą ,,na rozwałkę“- Wie, że w 
sąsiedniej celi przechowywany jest 
Najśw. Sakrament. Wie, że lekarki 
pod pozorem udzielenie zastrzyku 
noszą Go tym, co mają zginąć. Lecz 
ona, Iwa, nie należy do Kościoła, 
Przed 10 laty odeszła, zmieniła wia­
rę, by uzyskać ro-wód. Powszednia, 
częsta historia. Jakże tęskni teraz do 
Boga, jak błahymi, niegodnymi uwa­
gi wydają się jej dawna namiętność, 
pragnienie szczęścia osobistego i roz­
koszy, owa miska soczewicy, za któ­
rą oddała skarb wiary!

Towarzyszki widząc jej mękę, do­
radzają spowiedź pisemną. Półżywej, 
o połamanych palcach, niełatwo na­
pisać i to tak, by przechadzająca się 
po korytarzu wachmaisterka nie spo­
strzegła. Ale Iwa pisze- Pisze przez 
dwa dni. Ciasno skręcone zwiteczki 
papieru zostają wysłane trzema dro­
gami. Czy dojdą? Czy dojdą wszyst­
kie? Czy kapłan zdoła odczytać nie­
dołężnie skreślone słowa? Peniten- 
tka nie śpi całą noc- Towarzyszki 
czuwają z nią razem adorując Naj­
świętszy Sakrament. Jest On ukry­
ty w grubym kłębku szarej włóczki,z 
której jedna z wtajemniczonych stra­
żniczek robi rzekomo sweter dla 
rzekomego przyjaciela, Niemca. O- 
bok kłębka sterczą druty i rozpoczę­
ta robota. Nikt nie odgadnie, nie 

znajdzie. Więźniarki pozornie śPią, 
lekarka chodzi od jednej do drugiej. 
W rzeczywistości wszystkie mają o- 
czy utkwione w kłębku i modlą się, 
modlą się tak, jak potrafi tylko bła­
gać człowiek konający, za siebie i za 
tę, co czeka. Forma straciła znacze­
nie. Materia staje się przejrzysta. 
Prcśba tratia bezpośrednio w niebo.

Wczesnym rankiem szczególnie 
stanowczy krok strażniczki Myszki 
daje znać, że niesie to, na co czekają. 
Już weszła, mała, drobna, tup ąc prze­
sadnie butami. Urzędowa czapka na­
sunięta groźnie na nos, zmarszczona 
brew. Stoją? na progu badawczo in- 
; pekcjonuje salę. Jaik to łóżko nie­
chlujnie wygląda!? — warczy. Gnie­
wnym ruchem wygładza koc i ma­
leńki kartekszek już jest w ręku I- 
wy. Strażniczka wychodzi, dzwoniąc 
pękiem kluczy. Ten odwięk złowróż­
bny brzmi teraz jak alleluja- Po 
twarzy rozgrzeszonej lecą łzy. a dwie 
lekarki odwirują kłębek. Szybciej, 
(szybciej, zaraz apel. Jakże długa, 
nieskończenie długa nitka. Nareszcie, 
z pod szarej wełny bieleje korpo­
rał i wielka cisza zalega więzienną 
szpitalną salę...

W dziesięć minut później nazwisko 
Iwy zostaje wywołane wśród tych, co 
stawić się mają „bez rzeczy“ (ohne 
Sache). Określenie znane i wymowne. 
Że Iwa nie może się podnieść, żołnie­
rze kładą ją na noszach. Śmierć trafi 
do niej leżącej.

X. JAN ROSTWOROWSKI T. J.

MĘCZENNIK NIEPOKALANEJ
I TUT AJ już sama nasuwa się od­

powiedź na drugie z wyżej posta­
wionych pytań, jak wyglądał po­

wód męczeństwa ze strony samego 
bohatera. *)

Ktokolwiek go znał,kto miał szczę­
ście móc patrzeć na jego życie i dzie­
ła lub słuchać tych płomiennych nauk 
duchownych, zebranych dziś w dwa 
tomiki **), jakie wygłaszał do swoich 
ustnie, lub przysyłał listownie z Da­
lekiego Wschodu, temu ani przez 
myśl nie przejdzie, żeby O. Kolbe w 
swej bohaterskiej cierpliwości czym­
kolwiek szukał samego siebie i włas­
nej swojej chwały. Pokorny do samej 
głębi duszy, sobie, rzec można, nie 
istniał i tym co nazywał „cuchnącą 
pychą“ najszczerzej się brzydził. Jak 
poprzednio w dziełach swej gorliwoś­
ci, tak w bolesnych przejściach swej 
męki, niczego częściej nie miał na u- 
stach, jak słów: ,,To dla Niepokala­
nej“. Jej wszystko z dawna oddał i 
swe prace i swe cierpienia, a kto od- 
daje Maryi, ten oddaje je Chrystuso­
wi i Bogu. Czystszej, piękniejszej, 
gorętszej intencji, jak ta, co przepeł­
niała serce wielkiego Sługi Panienki 
Najświętszej nie można chyba znaleźć 
w całej hagiografii katolickiej.

Ale tu przychodzi kilka innych wąt­
pliwości.

Jeżeliby się uznaniem męczeństwa 
O. Kolbego otwarło drzwi do podob­
nych procesów, iluż kapłanów i świec­
kich pomordowanych czy zamorzo- 
nych przez hitlerowskich opętańców, 
trzeba by wprowadzić na ołtarze ?! 
Czy nie jest to ostrzeżeniem, że na tę 
drogę wchodzić nie wypada, albo że 
trzeba na niej zachować jak najdalej 
idącą ostrożność?

Ostrożność jest zawsze wskazana 
i w sprawie uwielbienia sług Bożych, 
w najszerszej mierze praktykowana 
w Kościele. Nie ma jednak obawy, 
żeby uznanie Męczennikiem O. Kol­
bego miało otworzyć drzwi do jakichś 
kroków z tą nieostrożnością niezgod-

*) Patrz ŻYCIE nr. 38(117).
**) Jeden tomik wydany drukiem 

p.t. „Do ideału M. 1.“ drugi wydany 
daktylograficznie in folio p. t. „W 
krainę myśli Ojca Maksymiliana Kol­
bego“.

,,...Co za szczęście, że dopiero te­
raz...“ szepcze, gdy ją przenoszą ko­
ło łóżka piszącej te słowa. Uśmiecha 
się, promienieje...

Niezapomniany ks. Kardynał Hlond 
ostatni swój list do młodzieży rozpo­
czął słowami: „Opatrzność tak wam 
zaufała, iż pozwoliła waszemu poko­
leniu żyć w czasie najcięższej pró­
by...“ Namiestnik Chrystusowy, wy­
raziciel woli Opatrzności na ziemi, 
zaufał podobnie społeczeństwu pol­
skiemu w dobie okupacji niemieckiej- 
Zaufał. Wielkie i szczytne sło­
wo. Tym najwyższym zaufaniem ob­
darzone społeczeństwo wiedziało od­
tąd, że cokolwiek by nie mówili wro­
gowie, lub własne miernoty, Polska 
jest Stolicy Apostolskiej ukochanym 
dzieckiem, tym, na którym się polega, 
które nie zawiedzie w godzinie męki 
i próby- Dzieckiem, któremu się ufa. 
Tej świadomości nic już nie odbierze.

Ojciec św. nie miał powodu żało­
wać swojej wspaniałej szczodroty. 
Dostojeństwo kapłaństwa udzielone 
świeckim nie spowodowało ani profa­
nacji, ani spowszednienie, jak wró­
żyli formaliści. Rozżarzyło wielki 
ogień, ten, który Chrystus Pan przy­
szedł miotać na ziemię żądając, by 
gorzał; — ogień co stać się miał nie­
bawem tarczą ochronną i drogowska­
zem Narodu.

Zofia Kossak

nych.Najpietw bowiem nie byłoby nic 
dziwnego, żeby tak potężny konflikt 
chrześcijaństwa, jaki wytworzył się 
z hitleryzmem, wzbogacił martyrolo­
gium katolickie większą liczbą wy­
znawców, ozdobionych męczeńską ko­
roną- Mogłoby więc być bez żadnej 
szkody i z wielkim pożytkiem, żeby 
hitlerowskie zbrodnie niemałej licz­
bie ofiar ślepej nienawiści dopomogły 
do ziemskiej w Kościele chwały-

Ale po wtóre nie ma obawy, by 
liczba tak uwielbionych miała iść w 
setki czy tysiące. Że bardzo wielu po­
mordowanych przez prześladowców 
poszło dość prostą drogą do nieba, o 
tym trudno wątpić, ale co innego jest 
osobiste zbawienie, co innego oficjal­
ne uznanie przez Kościół racji,stwier­
dzających to zbawienie ponad wszel­
ką wątpliwość. U O. Kolbego racje 
te zdają się być bardzo oczywiste. Po­
za nim może u takich, jak Ks. Bis­
kup Kozal lub O. Marian Morawski, 
żeby dwóch tylko przykładowo wy­
mienić,znalazłyby tsię podobne rękoj­
mie, ale nie zdaje się dotąd, żeby ta­
kich ogromnych, prześlicznych boha­
terów były całe gromady.

Inna wątpliwość nasunąć się może 
z tego względu,że w przyczyny takie­
go prześladowania, jakiego, między 
wielu innymi, padł ofiarą O. Kolbe, 
wchodzą w pewnej mierze czynniki 
narodowo-polityczne. Każdemu wia­
domo, że ta nieprawdopodobna zacie­
kłość, z jaką hitleryzm odnosił się do 
Polaków, miała wprawdzie i tło reli­
gijne, ale w większej jeszcze mierze 
wypływała z nienawiści narodowej i 
chciwości na polskie ziemie. Wszakże 
przy drugim aresztowaniu powiedzia­
no wyraźnie O- Kolbemu, że nie 
wchodzi tu w grę jego działalność re­
ligijna, tylko nieżyczliwe Niemcom 
stanowisko „Małego Dziennika“!

Trzeba na to odpowiedzieć naj­
pierw, że przymieszka polityczna, po­
cząwszy od rzymskich, grała mniej­
szą lub większą rolę we wszystkich 
prawie prześladowaniach, np. w An­
glii,w Japonii, w pewnych częściach 
Polski itd., a Kościół nie wahał się 
uznać ludzi traconych z tych miesza­
nych motywów, za prawdziwych mę­
czenników wiary. Bo zauważyć trze­

ba, że, jeśli narodowy szowinizm

ZBIGNIEW CHAŁKO

Zmierzch

Nad drogę — w zmierzch różowo-złoty 
Wyszły oliwki szaro-srebrne,
Znamy sie — wierzby mej tęsknoty, 
Drzewa uparte i śpiewne.

Strop się nad nami nisko pochylił, 
Z żywicznych ciosanych bierwion, 
Znużony pasterz w płaszczu motylim 
Po jagnię zgiął się ku cierniom.

Senny Adriatyk tajemne wieszczby 
Schylonym szepce konarom —
Przymykam oczy... i wiem — to wierzby, 
Nie słucham... i wiem — to Narocz.

R o z s

Kolumno prosta, 
O śpiewnym profilu 
Przebacz.

Gorzka jest wiosna,
Zła sen motyli — 
Nie trzeba...

Łzy rubinowe,
Łzy bursztynowe — 
Płacz winnic,

czy bezwzględny polityczny egoizm 
są czymś zupełnie zdrożnym, szlache­
tna miłość Ojczyzny i starania skie­
rowane do jej rozumnej obrony, są 
aktem cnoty, zaleconej przez Boga i 
w czwartym przykazaniu i w ogól­
nym przykazaniu miłości bliźniego, 
które w pierwszym rzędzie odnosi 
się do ludzi.związanych ż nami krwią 
czy społecznością jednego narodu 
czy państwa. Wystarczy w tej mie­
rze przypomnieć sobie wspaniałe po­
chwały oddawane przez Ojców świę­
tych męczennikom Machabeuszom 
walczącym luib cierpiącym za kraj i 
prawa ojczyste. Stąd nie waha się 
św. Tomasz powiedzieć, że „męczen­
nikiem 'Chrystusowym jest nie tylko 
ten, co cierpi za wiarę Chrystusową, 
ale i ten, co ponosi męki, z miłoś:i 
dla Chrystusa, za jakikolwiek akt 
nadprzyrodzonej cnoty“.Już zaś u O. 
Kolbego z wszelką pewnością szow.- 
nizmu narodowego nie było ani śla­
du, była tylko szlachetna i zdrowa 
miłość Ojczyzny, która znajdowała 
swój wyraz w „Małym Dzienniku“. 
Zresztą, gdy znęcano się nad nimi 
w Oświęcimiu, u zbirów hitlerows­
kich na pierwszy plan wychodziła 
nienawiść religii i sukni kapłańskej.

Zostaje jedna kwestia, raczej tak­
tyczna.

Postawienie na ołtarzu Polaków, 
umęczonych przez hitlerowców jest 
bądź co bąź pewnym upokorzeniem 
dla niemieckiego narodu. Czy Stolica 
święta zechce narodowi, i tak już cię­
żko dotkniętemu, ten nowy ból zada­
wać? Czy uzna za wskazane posta­
wić, ubóstwianego niedawno, Füh- 
rera w jednym rzędzie z Neronem i 
Dioklecjanem, z Henrykiem VIII i 
Elżbietą, z Tajkosamą i Robespje- 
rem lub innymi rozlewcami kiwi 
chrześcijańskiej ?

Trzeba tu najpierw zauważyć, że 
mimo podobnych obaw, nie zawahał 
się Kościół policzyć między męczen­
ników, Francuzów umęczonych przez 
Francuzów, Anglików zamordowa­
nych przez Anglików itp. Jeżeli zaś 
Niemcy mieliby być na tym punkcie 
osobliwie wrażliwi, może byłoby to 
dowodem, że na samym dnie serc zo­
stało dotąd coś z hitlerowskiego ja­

du- A w tym razie, to nowe — jeśli

tanie

Niechaj zostaną
W żegnalnych dzbanach 
Z gliny.

Cierpka jest mowa, 
Daremne słowa
O niczym.

Żegnam twe dłonie, 
Lilie srebrzone 
Księżycem.

już tak chce się rzeczy pojmować — 
postawienie pod pręgierzem hitlero­
wskich przestępstw, byłoby bardzo 
zbawienne dla samych Niemców i 
prawdziwej wśród nich dobrej spra­
wy. Naród, któiy przez jakiś czas u- 
legł w szerokich rozmiarach, niesły­
chanej duchowej zarazie, dopiero 
wtedy z n.ej wyzdrowieje, gdy się 
dawnego Wolza i jego kierunku, z 
obrzydzeniem wyrzeknie. Musi w 
tym narodzie zwyciężyć pogląd, że 
hitleryzm to nie była zdrowa faza 
dziejów wielkiego narodu, któremu 
Europa tyle zawdzięcza, ale zupełne 
skrzywienie jego rozwojowej linii. 
Zaczęło się to skrzywienie, jak zwy­
cięsko wykazał Jann-en, z reformac­
ją, potem zaostrzało się dalej przez 
Schellinga i Ficlhtego, przez Fryde­
ryka II i Bismarcka, przez Nie­
tzschego i Rosenberga, żeby wielu 
innych nie wspominać,aż ujawniło się 
zupełnie w szaleńczym, potwornym 
zjawisku Hitlera z całą plejadą jego 
popleczników - zbrodniarzy. Zdawać 
by się mogło, że cześć oddawana 
przez Kościół ofiarom tych ludzi i 
tego kierunku, byłaby hołdem dla 
Bożej prawdy i Bożego dobra, a no­
wym potępieniem diabelskiego fał­
szu i prawdziwie piekielnej nienawi­
ści.

Niech nam wolno będzie na końcu 
wyrazić nadzieję, że wielki, szlache­
tny O. Kolbe stanie jednak przed 
światem w męczeńskiej koronie. U- 
twierdza nas w tej nadziei uroczy e- 
pizod z dziecinnych lat Bożego Słu­
gi.

W domu przezacnej, ale ubogiej 
rodziny, w której przyszedł na świat 
O. Maksymilian, był między szafami 
głównej izby rodzaj kapliczki, z ob­
razem Matki Najświętszej. Jakby 
drugi św. Stanisław Kostka, lubił 
mały Rajmund — takie było O- Kol­
bego imię chrzcielne — po wiele ra­
zy na dzień do „kapliczki“ zaglądać 
i do Matki Chrystusowej gorąco się 
modlić. Kochał Ją bowiem od małego 
dziecka, całą duszą. Pewnego dnia — 
miał wtedy lat dziesięć— po powro­
cie z miejscowego kościoła, gdy dłu­
żej niż zwykle z Panienką Najświęt­
szą na modlitwie rozmawiał, wyszedł 
z „kapliczki“ zapłakany i głęboko
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wzruszony. Świątobliwej matce, py­
tającej o powód tego wzruszeni a,zra­
zu nie chciał nic odpowiedzieć, ale 
wreszcie, na jej naleganie, zwierzył 
się jej samej tylko, że dcstąpił od 
Królowej Nieba wielkiej łaski. G y 
modlił się w kościele przed Jej ołta­
rzem, Maryja poruszyła się w obia- 
zie i powiedziawszy mu najpierw, 
jak bardzo go kocha, pokazała potem 

dwie korony, jedną białą, drugą czer­
woną. Na zapytanie chłopca, co te 
korony znaczą, odparła, że jedna jest 
nagrodą niewinności, druga męczeń­
stwa. „Czy chcesz otrzymać obie“? — 
spytała Najświętsza Panienka. Nie 
zawahało się dziecko w twierdzącej 
odpowiedzi. Moment zaś, w którym 
tę zapowiedź otrzymał i złożył, tak 
zapisał się w jego sercu, że odtąd 

już rozglądał się po drogach życia, 
skąd by ta czerwona korona przyjść 
mogła.

Zdarzenie to nosi na sobie wszel­
kie cechy prawdy. Mały Rajmund ni­
gdy nie kłamał ani nie był skłonny 
do urojeń. O żadnych zresztą koro­
nach dla siebie nie myślał. A od tej 
chwili życie jego, i dotąd zupełnie 
niewinne, zaczęło tak kierować się 

do świętości, jak przystało na przy­
szłego Bożego Sługę. Z drugiej stro­
ny wiadomo dobrze, jak Matka Naj­
świętsza lubi udzielać się niewinnym 
dzieciom, by poprowadzić je na drogi 
Boże.

Że objektywnie rzecz biorąc, na 
głowie O.Kolbego, w katuszach Oś­
więcimia i w powolnym konaniu 
śmiertelnego lochu spoczęła, prócz 

białej, i czerwona korona, w to wie­
rzymy wszyscy. Ufamy jednak, że 
stanie się i coś więcej. Mamy głębo­
ką nadzieję, że wielka chwała mę­
czeńskiej śmierci, poniesionej . dla 
Chrystusa i Maryi, za sprawą Koś­
cioła, ozdobi skronie jego przed Pol­
ską i przed światem.

X. Jan Rostworowski T. J.

U J. E. X. BISKUPA BUCZYSA

J. E. X. Biskup Piotr Franciszek Buczys

WŚRÓD wysokich hierarchów 
kleru katolickiego X. Biskup 
Piotr Franciszek Buczys, M.

I.C. należy do najwybitniejszych za­
równo w swoim kraju ojczystym jak 
i na terenie międzynarodowym, ja­
kim niewątpliwie jest miasto waty­
kańskie.

Urodzony w r. 1872 we wsi iSzył- 
gale powiatu Władysławowskiego 
ten syn ziemi litewskiej miał moż­
ność poznać cały niemal świat. Po 
nauce szkolnej w Słowikach i w 
Mariampolu, kończy seminarium du­
chowne w Sejnach i stąd udaje się 
na studia wyższe do Rzymsko-Kato­
lickiej Akademii Duchownej w Pe­
tersburgu- Kończy Akademię ze stop­
niem magistra teologii, poczem przez 
dwa lata uzupełnia studia na uniwer­
sytecie we Fryburgu szwajcarskim. 
Pracą o świętym biskupie Stanisła­
wie Szczepanowskim, głośną swego 
czasu i właściwie najlepszą, jaka na 
ten temat istnieje, uzyskuje stopień 
doktorski. W r. 1902 powołany zosta- 
je na stanowisko profesora teologii 
fundamentalnej w Akademii peters­
burskiej.

Szczegół charakterystyczny: ten 
urodzony Litwin był w pierwszym ro­
ku pierwszej wojny światowej kape­
lanem jeńców polskich w Izmajłow- 
sku pod Moskwą.

W roku 1916 udaje się do Ameryki, 
gdzie przebywa przez kilka lat; od 
roku 1921 widzimy X. Buczysa na 
stanowisku profesora nowopowstałe­
go uniwersytetu w Kownie. Gdy w 
roku 1927 zmarł generał Zgromadze­
nia Ojców Marianów X. Biskup Je­
rzy Matulewicz, b. ordynariusz wi­
leński, kapituła generalna w Wiła- 

nach (Łotwa) kierownictwo Maria­
nów powierza X. Buczysowi.

W roku 1930 Papież Pius XI mia­
nował X- Buczysa biskupem obrząd­
ku wschodniorsłowiańskiego i Wizy­
tatorem Apostolskim dla Rosjan te­
go obrządku, przebywających poza 
granicami Rosji Sowieckiej. Odtąd 
X. Biskup Buczys rezyduje w Rzy­
mie, a wybrany ponownie w r. 1933 
Generałem Zgromadzenia Marianów, 
nie może nadal pełnić tych funkcji 
ze względu na obowiązki Wizytatora 
Apostolskiego.

W r. 1934 udaje się do rodzinnej 
Litwy, a w r. 1935 staje na czele Mi­
sji Katolickiej obrządku wschodnio- 
jsłowiańskiego, zwracając uprzednio 
uwagę Stolicy Apostolskiej na wy­
bitne przymioty i niepospolie zasługi 
rodowitego Rosjanina X. Prałata 
Aleksandra Jewreinowa, który zosta- 
je mianowany przez Papieża bisku­
pem.

Na Litwie-przebywa X. Biskup Bu­
czys przez pięć lat, pełniąc misję 
wśród 30 tysięcy prawosławnych i 50 
tysięcy staroobrzędowców tego kra­
ju. Po przygotowaniu trzech misjo­
narzy, w tym dwuch Rosjan i jedne- 
gd* Holendra, powraca na pięć dni 
przed wybuchem drugiej wojny świa­
towej do Rzymu, w międzyczasie po­
raź trzeci wybrany generałem Zgro­
madzenia.

Obowiązki Generała Zgromadzenia 
Xięży Marianów pełni dotąd z upo­
ważnienia Stolicy Apostolskiej, w 
r. 1945 bowiem nie mogły odbyć się 
nowe wybory, gdyż dwie prowincje 
Marianów — polska i litewska — 
znalazły się pod okupacją sowiecką. 
W tej chwili władza X. Biskupa Bu- 

czysa jako przełożonego XX. Maria­
nów rozciąga się na dwie inne pro­
wincje, w tym amerykańską.

Niedawno X. Biskup Buczys bawił 
w Anglii w sprawach, związanych z 
Marianami brytyjskimi. Korzystając 
z obecności w Londynie tego wybit­
nego dostojnika kościelnego, udaję 
się na The Oval-Hackney Road — 
gdzie nasi współbracia Litwini mają 
własną parafię. Piękny, odnawiany w 
tej chwili kościół i przyległy do nie­
go schludny i mający swój styl dcm 
proboszcza, mieszczą się w skrom­
nej, zbombardowanej dzielnicy 
wschodniej Londynu- Tu właśnie — 
wśród swoich współziomków — gę­
ści Ekscelencja. Według zwyczaju 
wschodniego siwa broda okala jego 
twarz, a wyraziste, jasne oczy pro­
mieniujące energią nie wskazują 
wcale owych 77 lat prace witego i 
owocnego żywota.

Po złożeniu wyrazów głębokiego 
szacunku i czci w imieniu wydaw­
nictwa i upoważniony przez Eksce­
lencję proszę o wypowiedzenie się w 
sprawie tak istotnej, a będącej dziś 
przedmiotem dyskusji na łamach 
ŻYCIA, jak posłannictwo Kościoła 
wobec ludności Rosji Sowieckiej i 
sprawa obrządku.

— Kościół katolicki, mówi X. Bi­
skup, nie pójdzie do Rosji z pienią<lz- 
mi i siłą. Misją Kościoła i metodą 
pracy może być tylko przekonywa-* 
nie. Dzisiejsze warunki w Rosji ko­
munistycznej uniemożliwiają tę dzia­
łalność Kościołowi. Istnienie samego 
tylko komunizmu nie jest przeszko­
dą. Przeszkodę tę stanowią rządy 
Komunistyczne, uniemożliwiające 
działalność religijną w państwie atei­
stycznym. Tylko zmiana warunków 
politycznych, gdy partia komunisty­
czna będzie jedną z licznych partii, 
lecz nie wyłączną i rządzącą, może 
stworzyć warunki działalności Koś­
cioła.

— Naród rosyjski, liczne narody 
Rosji (Sowieckiej — snuje dalej myśl 
swoją Dostojnik Kościoła — cierpią 
nie za swoje winy. Polityka grecka 
wepchnęła naród rosyjski w schizmę, 
a tak typowy wytwór myśli niemie- 
cko-żydowskiej, jak materializm hi­
storyczny i marksizm, wyprzedzony 
zresztą przez naukę o lat siedem­
dziesiąt, nałożył na Rosjan jarzmo 
ateistycznego ustroju i niewoli- Ro­
sja stała się terenem eksperymentu 
zawleczonej z Zachodu doktryny...

— Do zagadnienia obrządku, mówi 
b. Wizytator Apostolski dla Rosjan, 
trzeba podejść głęboko i wnikliwie. 
Są to sprawy bardzo delikatne. Przy­
pomnę panu dla przykładu — spra­
wę wystawiania Przenajświętszego 
Sakramentu. Otóż sposób rzymski 
znacznie różni się od zwyczaju pol­
skiego. Kiedy niektórzy liturgiści 
polscy chcieli zwyczaje polskie dosto­
sować do rytuału rzymskiego, lud 
odczuł to boleśnie, a Papież Pius X 
pozwolił na zatrzymanie stosowania 
obrządku polskiego. — W większym 
jeszcze stopniu przeszłość religijna 
Rosji zrosła się z obrzędami wschod­
nimi. Na razie wystarczy wspomnieć 
kronikę Nestora, przesiąkniętą 
wschodnim obrządkiem. Rosjanie ma­
ją własną architekturę kościelną z 
pięcioma kopułami, oznaczającymi 
5 patriarchatów: Górna i największa 

— to patriarchat rzymski, cztery po­
zostałe to patriarchaty w Bizancjum, 
Jerozolimie, Antiochii i Aleksandrii. 
W sprawach obrządku należy się li­
czyć z psychologią, umiłowaniami, 
tradycją danego środowiska i jego 
przeszłością. W tej sprawie Kościół 
pozostawia dużą wolność, z której 
korzysta 17 obrządków w jego łonie. 
Na czele Kongregacji Obrządków 
stoi kardynał Tisserant, jego zaś naj­
bliższym współpracownikiem jest ar­
cybiskup de Valery, b. nuncjusz apo­
stolski w Paryżu. Ponadto każdy ob­
rządek ma swego przedstawiciela, a 
wśród nich są tak wybitni hierarcho­
wie jak ormiański i maronicki.

— Znam zwolenników i przeciwni­
ków obrządków wschodnich, nawet 
wśród kapłanów i misjonarzy Ro­
sjan: jedni są za obrządkiem zachod­
nim, inni zaś za wschodnim. Przy 
wyborze obrządku należy się liczyć 
ze skomplikowanymi splotami zagad­
nień, przyczyn i skutków! W jedny n 
wypadku będzie to przywiązanie do 
tradycji i zwyczajów, w innym — 
reakcja uboczna na długoletnie oder­
wanie od Kościoła powszechnego.

— Należy pamiętać, że w religii są 
dwa pierwiastki: boski i ludzki. W 
pierwiastku boskim panuje całkowita 
jedność, gdyż jeden jest Bóg. Do bo­
skiego pierwiastka należą: wszyst­
kie prawdy Objawione, śmierć krzy­
żowa P. Jezusa i istota sakramen­
tów, między innymi kapłaństwo, Ko­
ściół i władza nadana Kościołowi 
przez Boga;

— Do pierwiastka ludzkiego nale­
żą sposoby wyrażania wdzięczności 
i posłuszeństwa P- Bogu za to wszy­
stko, co jest w pierwiastku boskim. 
Tu się odnoszą teksty modlitw, wyra­
zy uczuć, słowa, pieśni, ruchy, szaty, 
budowle świątyń i t.p. Ponieważ to 
wszystko pochodzi od ludzi, żyjących 
w różnych czasach i miejscach, więc 
są w tym różnice, które powstały ze 
szczerości serca.

— Żeby jednak do pierwiastka 
ludzkiego nie wkradły się błędy i in­
ne zboczenia, naczelna władza Koś­
cioła zastrzegła sobie prawo i obo­
wiązek potwierdzania powstających 
obrzędów.

— Jak się zapatruje Wasza Eksce­
lencja na sytuację Kościoła w Pol­
sce?

wiemy, że w okre- 
rządził narodem 
wraz z Kościołem.
Kościół w Polsce

— Wszyscy wiemy, że sytuacja 
Kościoła w Polsce jest ciężka. Polska 
jest jednak krajem wybitnie katolic­
kim, a z historii 
sie interregnum 
polskim Prymas 
Sądzę, że i dziś 
sprawuje ,,rząd dusz“ i wyjdzie zwy­
cięsko z ciężkiego okresu historycz­
nego...

Zapytuję też o stan Kościoła na 
Litwie — jak wiadomo z krajów po­
za żelazną kurtyną prześladowania 
są bodaj najsroższe wobec całego 
społeczeństwa litewskiego.

— Istotnie, jest tam ciężko — mó­
wi X- Biskup. — Litwa podlega eks­
terminacyjnej polityce, a Episkopat 
i kler w szczególności. Dwaj biskupi 
litewscy, Brizgys i Padolski, z metro­
politą Skwireckasem na czele są po­
za Litwę. Biskupi Kuchta, Staugai- 
tis, Romanauskas — zmarli. O losie 
biskupów Borisiewicza i Matulionisa 
oraz arcybiskupa M. Reinisa — poza 

faktem, że zostali wywiezieni do 
Roisji Sowieckiej — nic nie wiadomo.

Zagadnąłem Księdza Biskupa na 
zakończenie rozmowy o Jego ogólnie 
znane znawstwo literatury polskiej. 
Ekscelencja broni się przed tym 
określeniem, mówiąc rączej o wiel­
kim zamiłowaniu do naszego piś­
miennictwa, lecz nie przeczy, iż od­
był gruntowne studia w tym zakre­
sie i pochłonął znaczną ilość dzieł 
polskiej literatury pięknej- Rzecz 
znamienna, jak w ustach tego rodo­
witego Litwina pięknie i dostojnie 
brzmi język polski całym swoim bo­
gactwem i nieskazitelną wymową.

Opuszczałem probostwo litewskie 
w Londynie pod dużym urokiem nie­
pospolitej postaci wybitnego księcia 
Kościoła. Jako urodzonemu na Lit­
wie i przesiąkniętemu tradycjami 
przeszłości polsko-litewskiej, nasu­
wała się mi uporczywa myśl o ostat­
nich już Mohikanach Dwojga Na­
rodów.

(w.p.)

POLACY w LIBANIE 
i SYRII

NOWA PRACA POLSKA*)

ZIEJE związków politycznych, 
U kulturalnych i gospodarczych 

Polski z krajami egzotycznymi były 
zawsze ulubionym tematem w naszej 
historii- Do licznych prac z tego za­
kresu przybywa obecnie cenna i cie­
kawa książka Prof. S. Kościałkow- 
skiego.

Trzeba z kóry zaznaczyć, że autor 
wybrał trudny temat, tak ze względu 
na fragmentaryczność tych związków 
jak i na szczupłość materiału źródło­
wego a jeszcze więcej ze względu na 
warunki w jakich pisał swą pracę, po 
za zasięgiem bibliotek i archiwów pol­
skich. Rozpada się ona na dwie za­
sadnicze części: w pierwszej omówio­
ne są związki dawnej Rzeczypospoli­
tej z Libanem i Syrią (głównie pod­
różnicy i pielgrzymi), a w drugiej po 
prostu dzieje pobytu Polaków na środ- 
wym wschodzie w okresie minionej 
wojny i w pierwszych latach pokoju. 
Ta część ma poniekąd wartość do- 
kumentarną, gdyż autor opiera się 
tu na materiałach z pierwszej ręki. 
W części pierwszej autor nie mógł 
już wiele dodać do tego, co zebrał w 
swej pracy Prof. St. Bystroń „Polacy 
w Ziemi Świętej 1147 — 1914“, choć 
niewątpliwie nie wyczerpuje ona ca­
łokształtu materiału. I tak np. w 
pocz. XIX stulecia bawił w Kairze 
orientalista z Uniw. Jagielońskiego. 
Sabatynowski. Prawie równocześnie 
przebywał tam przyjaciel Słowackie­
go, Szpicnagiel. Niewątpliwie zawa­
dzili oni o Liban i Syrię. Przez te 
kraje przesunął się również niejaki 
Borowski, co to w okresie powstania 
listopadowego dotarł aż na dwór sza­
cha perskiego i namawiał go do wy­
powiedzenia wojny Rosji a naw^t i 
do rządu angielskiego memoriały w 
tej sprawie pisał.

Żałować należy że Prof. Kościał- 
kowski nie objął również i związków 
Polski z Egiptem, tak nam bliskim 
choćby przez ,,Faraona“ Bolesława 
Prusa. Być może, że będzie to tema­
tem dalszej jego pracy.

Józef Jasnowski

*) STANISŁAW KOŚCIAŁKOWSKI 
„Polacy a Liban i Syria w toku dzie­
jowym“ Bejrut 1949, str. 195.
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WOJCIECH WASIUTYŃSKI DYSKUSJE

KWESTIA WAŻNA
(Rozpatrzona metodą nieudolnie naśladowaną ze św. Tomasza)

Kwestia: Czy zasady kapitalizmu 
czy komunizmu są bardziej sprzeczne 
z nauką katolicką?

Obiekcja: Wydawałoby się, że „ko­
munizm, jako system ekonomiczny, 
jeżeli pominie się jego filozofię, nie 
jest w takiej mierze zaprzeczeniem 
chrześcijaństwa, nie stoi tak w sprze­
czności z samą zasadą chrześcijań­
stwa jak kapitalizm zachodni“. (ŻY­
CIE, Nr. 35/11'4, str-. 2).

Przeciwnie: Encyklika Ojca św.
Leona XIII o kwestii robotniczej 
, Rerum Novarum“ powiada: „Pry­
watne posiadanie dóbr materialnych 
na własność jest naturalnym prawem 
człowieka“.

A także: Encyklika Ojca św-Piusa 
XI o odnowieniu ustroju społecznego 
„Quadragesimo anno“ powiada: „W 
błędzie są ci, którzy tak zacieśniają 
indywidualny charakter własności, że 
go w rzeczywistości zupełnie niszczą“ 
a dalej: „...ustroju prywatnej włas­
ności, który Opatrzność Boża ustano­
wiła dla ułatwienia ludzkiego życia“.

Odpowiadam: Mówiąc o komuniz­
mie jako systemie ekonomicznym, a 
więc nie jako o ruchu politycznym i 
jego materialistycznej doktrynie, mo­
żemy mieć na myśli dwie rzeczy: al­
bo komunizm w znaczeniu ścisłym 
albo to co popularnie nazywa się czę­
sto komunizmem.

Komunizm w znaczeniu ścisłym, 
jak określa to „tne Catholic Encyclo- 
paedia“, jest to ustrój, w którym 
wspólne jest zarówno posiadanie na- 

• rzędzi produkcji jak i konsumpcja.
Ustrój taki dotąd w żadnym zorga­
nizowanym dużym państwie nie był 
wprowadzony- Spotykamy go w 
dwóch postaciach. Pierwszą są spo­
łeczności o celu nie-materialnym lecz 
religijnym, zakony, stanowiące wyją­
tek komunistyczny w społeczeństwie 
zbudowanym na innych podstawacn. 
Członkowie tych wspólnot nie mają 
życia rodzinnego i przebywają wśród 
osób tej samej płci. Cel ich zrzesze­
nia nie jest produktywny- Drugą pos­
tacią jest komunizm obejmujący pew­
ne, niezmiernie rzadkie społeczeństwa 
¡prymitywne lub sekciarskie. Łączy 
on się zawrze ze wspólnym posiada­
niem kobiet. W czystym ustroju ko­
munistycznym rodzina, nawet zacho- > Owiązany odpowiedzieć znakomite- 
wana jako instytucja, musiałaby być 
ograniczona do prawa mieszkania 
razem i może wychowywania małych 
dzieci,pozbawiona by była natomiast 
wszelkiej spójni bytowania życio­
wego, wszelkiej także współzależno­
ści. Toteż w encyklice „Rerum No- 
varum“ czytamy: „Jest świę­
tym prawem natury by oj­
ciec rodziny troszczył się 
o utrzymanie i wszelkie po- 
trzeby tych, których zro­
dził; i sama natura skłania 
go do tego, by dla dzieci, 
które od b i ja ją w sobie i do 
pewnego stopnia przedłu­
żają osobowość ojca, naby­
wał i gromadził dobra po­
trzebne im do obrony przed 
niedolą podczas zmiennych 
kolei życia. Jakże j-ednak 
uz.yni zadość temu prawu, 
j eś 1 i n i e b ę d z i e mógł posia­
dać trwałych i korzyść 
przynoszących dóbr, które- 
by mógł w spadku dzieciom 
zostawić ?“.

Inn© cechy komunizm w znaczeniu 
ścisłym ma wspólne z komunizmem 
w znaczeniu popularnym i będą o- 
mówionę poniżej.

To, co w popularnym znaczeniu 
często nazywa się komunizmem, sa-

mi komuniści nazywają socjalizmem. 
Jest to ustrój, w którym środki pro­
dukcji należą do państwa, a dobra 
konsumpcyjne mogą być własnością 
także prywatną poszczególnych oby­
wateli, zarówno jak państwową. W 
tym ustroju do państwa należą wszel­
kie narzędzia wytwórczości, nie ma 
w nim miejsca ani na prywatny pług 
ani na prywatną dratwę ani na pry 
watny powielacz. Każdy człowiek 
jest pracownikiem państwowym i 
poid względem gospodarczym jest cał­
kowicie zależny od rządu. Jest także 
całkowicie zależny pod względem po­
litycznym- W ustroju takim bowiem 
może rządzić albo monopartia, któ­
rej usunąć o>d' władzy nie można ina­
czej jak siłą, albo kilka partii, ale 
wtedy wszystkie one muszą być zgod­
ne co do utrzymania zasady ustroju 
i kontynuowania planu gospodarcze­
go; inaczej zmiana rządu oznacza­
łaby rewolucję i chaos, a do tego rzą­
dząca partia nie dopuści i władzy 
na zasadzie wyniku wyborów nie od­
da. Nie było też i nie ma takiego pań­
stwa o ustroju w pełni socjalistycz­
nym, czy jak się często go nazywa 
komunistycznym, gdzieby mogły /.<> 
sobą współzawodniczyć o władzę par­
tie ten ustrój zwalczające z partiami 
popierającymi go. W naturze samej 
tego ustroju leży dyktatura tzw. ak­
tywu partyjnego jednej partii.

Najważniejsze jest to, że w ustro­
ju tym człowiek jest zależny od wła­
dzy całkowicie także pod względem 
życia umysłowego. Wszystkie środki 
ropowszeohnienia myśli, jak drukar­
nie, rozgłośnie radiowe, zakłady na-

JAN TOKARSKI

KWESTIA ISTOTNIE WAZN
W której jest też cytat ze św. Tomasza

PONIEWAŻ dałem ową notatkę 
od Redakcji, która nie spodoba­
ła się p. W. Wasiutyńskiemu i 

wywołała jego artykuł, czuję się zo- 

mu publicyście. Pragnę zacząć od wy­
znania, że mnie jego wywody nie 
przekonały.

Autor „Ruin i fundamentów“ po­
wołuje się wprawdzie- na obie Ency­
kliki społeczne; zadanie sobie jednak 
wielce ułatwił.Mówiąc o komunizmie, 
sugeruje się przede wszystkim jego 
faktycznymi lub możliwymi realiza- 
cjami, gdy była mowa o samej jego 
zasadzie, o stosunku do własności, 
natomiast gdy mowa o kapitalizmie, 
sprowadza go do jego pierwotnej za­
sady z okresu „naiwnego“, kiedy 
przez określenie „zachodni“, miałem 
na myśli właśnie jego historyczną re­
alizację.

Powołując się na „Quadragesimo 
Anno“ p. Wasiutyński raczy nie do­
strzec tego wszystkiego, co Pius XI 
napisał o głębokich zmianach, które 
zaszły od czasów Leona XIII w kapi­
talizmie, kiedy to jeszcze można było 
myśleć o „reformie“, gdy dokument 
Piusowy nosi tytuł „O odnowie­
niu ustroju społecz­
nego i dostosowaniu go do nor­
my prawa Ewangelii“. Już parę lat 
po „Rerum Novarum“ mówi dekla­
racja społeczna mediolańska katoli­
ków włoskich: „Nie pragniemy pod­
trzymywać żadnej cząstki tego orga­
nizmu społecznego, który się chwieje.

ukowe i uczelnie, szkoły i przedszko­
la, organizacje i instytucje, film i 
scena — są państwowe, państwo zaś 
rządzone jest przez jedną organizac­
ję polityczną. Jeśli organizacja ta 
jest nie-katolicka (ateistyczna, here­
tycka, schizmatycka czy indyferen- 
tystyczna) człowiekowi w sprawie 
Bożej dzieje się nieobliczalna krzyw­
da i na taki ustrój dobrowolnie ża­
den katolik zgodzić się nie może.

Można przypuścić istnienie państ­
wa socjalistycznego i totalnego rzą 
dzonego przez katolików i powie­
dzieć, że wtedy taki ustrój nie jest istotą chrześcijaństwa, 
w sprzeczności z samą istotą chrześ­
cijaństwa. Próby częściowe takich 
państw istnieją, np. Portugalia a w 
wyższej mierze Hiszpania. Ustrój 
tej ostatniej, mimo sporej roli, na­
wet policyjnej, jaką odgrywa tam 
kler, ni© wydaje się zagranicznym 
katolikom wcale katolicki, a cóż by­
łoby dopiero, gdyby połączony cn 
był z upaństwowieniem wszystkich 
ośrodków produkcji. W takim pańs- 
wie, regulującym życie gospodarcze, 
polityczne i umysłowe obywateli, 
niebezpieczeństwo fałszywej nauki i 
herezji z© strony rządzących byłoby 
ustawiczne i groźne- Gdyby zatem 
mieli nie być szkodliwi, musie- 
liby być poddani kontroli Koś­
cioła w postaci zapewne zbliżonej 
do dawnej inkwizycji. Wprawdzie 
drogą nacisku władzy wiele dusz sła­
bych mogłoby być ocalonych, ale i- 
leż dusz, i to właśnie silnych, znie­
nawidziłoby Boga za błędy ustroju^ 
(Nie jest przypadkiem,że Stalin jest 
niedoszłym kapłanem). Państwo ka-

rozlatuje na wszystkie strony i przy­
bliża do stan,u atomizacji pod hanieb­
nym naciskiem plutokracji“. (Patrz 
,,L‘Osservatore Romano“ Ł 8 maja 
b.r., artykuł G. dalla Torre p.t. „La 
Chiesa Cattolica e il Capitalismo“). 
Za czasów zaś Piusa XI, czasów po­
twornego kryzyąu gospodarczego, 
kiedy z winy kapitalizmu „do ogrom­
nych rozmiarów urosła liczba prole­
tariuszy, których nędza woła z ziemi 
do Boga“ nie był to już ten ustrój, 
..który sam z siebie nie zasługuje na 
potępienie“- Owszem, Papież wska­
zuje jak najjaśniej na wszystkie sku­
tki ujarzmienia gospodarczego, które 
są następstwem rzekomo „wolnej“ 
konkurenci i,leżącej u podstawy kapi­
talizmu.

Tu pozwolę sobie zacytować ten 
rejestr:

„ . .. wolna konkurencja doprowa­
dziła do samozagłady, miejsce wol­
nego handlu zajęło ujarzmianie ży­
cia gospodarczego przez garść ludzi; 
za żądzą zysku przyszła nieokiełza­
na dążność do panowania; całe życ’e 
gospodarcze stało się straszliwie 
twarde, bezlitosne, brutalne. Do tego 
dodać jeszcze należy wielkie szkody 
spowodowane zgubnym pomieszaniem 
praw i obowiązków państw i życia 
gospodarczego z sobą. Jedną zaś z 
największych między nimi jest obni­
żenie majestatu państwa, które sta­
ło się niewolnikiem, wydanym na łup 
ludzkich żądz i namiętności, gdy wol­
ne od wszelkiej stronniczości, a je- 

tolickiego pełnego socjalizmu byłoby 
sprzeczne zasadniczo z Ewangelią, 
która mówi: „Oddajcie Bogu Co jest 
Boskiego a cesarzowi co jest cesar­
skiego“. Katolicyzm żąda, by pańs­
two szanowało nadprzyrodzoną mi­
sję Kościoła i jego prawa przyrodzo­
ne, ale odrzuca teokrację w myśl 
słów:
go świata“.

A zatem ustrój gospodarczy komu­
nistyczny, nie tylko w ścisłym tego 
słowa znaczeniau ale i w popularnym 
a nieścisłym, jest sprzeczny z samą

potężniejszych przedsiębiorstw. Jed­
nakże człowiek jest ułomny a kapi- 
lizm rozwinął się w epoce upadku 
religijności i rozwoju materializmu, 
co sprawiło, ze wady ludzke prawie 
nie miały hamulców. Toteż prakty­
ka kapitalizmu zachodniego bywa 
równie sprzeczna z zasadami chrze-

„Królestwo moje nie jest z te* ścijaństwa jak praktyka komunizmu. 
Naprawa tego ustroju przez prze­
niknięcie go duchem chrześcijań­
skim wydaje się niemożliwa bez za­
sadniczej przebudowy całego ustro­
ju-

Można zatem powiedzieć, że prak­
tyka ustroju kapitalizmu zachodnie­
go jest sprzeczna z zasadą chrześci­
jaństwa, że zasada ustroju wolnej 
konkurencji nie liczy się należycie 
z naturą człowieka, ale, jeżeli wye­
liminujemy filozofię materializmu, 
podobnie jak zrobiliśmy to w stosun­
ku do komunizmu, nie można powie­
dzieć, że kapitalizm zachodni, jako 
system gospodarczy stoi całkowicie 
w sprzeczności z samą istotą chrześ­
cijaństwa. Nikt i nic bowiem nie za­
brania kapitaliście prywatnemu tra­
ktować swojej własności jako powier­
nictwa społecznego, a nawet rozdać 
jej między bliźnich lub przezna­
czyć na cel społeczny.

Odpowiedź na obiekcję: K liuizm, 
nawet jeśli pominie się jego filozo­
fię, jest jeszcze w większej mierze 
zaprzeczeniem chrześcijaństwa, stoi 
w jeszcze większej sprzeczności z 
samą zasadą chrześcijaństwa jak ka­
pitalizm zachodni. Dowód powyżej.

Przez ustrój kapitalizmu zachodnie­
go rozumieć można albo samą zasa­
dę ustroju kapitalistycznego albo 
jego praktykę materialistyczną. Sa­
mą zasadą tego ustroju jest prywat­
ne w zasadzie władanie narzędziami 
produkcji i dobrami konsumpcyjny­
mi i wolna konkurencja gospodar­
cza. Ani zasada prywatnej własnoś­
ci ani zasada swobodnego współza­
wodnictwa nie są sprzeczne w swej 
istocie z chrześcijaństwem. Sprzecz­
ne z nim jest złe używanie własności 
i nieetyczne metody konkurencji.

„Niedorzecznością jest utrzymywać 
— mówi encyklika „Quadragesimo 
Anno“ — że umowa o najem pracy 
jest sama w sobie niesprawiedliwa“. 
Gdyby — zakładamy teoretycznie — 
ludzie działający gospodarczo w u- 
stroju wolnej konkurencji byli wszy­
scy prawdziwymi chrześcijanami, 
nie doszłoby ani do wyzysku praco­
wników ani do kumulacji własności 
w coraz to mniejszej liczbie coraz 

sprawiedliwości 
winno zasiąść 
najwyższy roz-

dynie dobru ogółu i 
oddane, na wysokim 
tronie jako władca i 
jemca. Wreszcie w życiu międzynaro­
dowym dwojakie zło z tego samego 
źródła wypłynęło: tu „nacjonalizm“, 
albo nawet „imperializm“ gospodar­
czy; — gdzieindziej zaś niemniej 
zgubny i potępienia godzien f nan- 
sowy „internacjonalizm“ lub „imperia­
lizm międzynarodowy“, według któ­
rego tam jest ojczyzna, gdzie jest 
dobrze“.

A nieco wyżej:
„Przede wszystkim uderzającym w 

naszych oczach zjawiskiem jest sku­
piani© się nie tylko samych bogactw, 
ale także ogromnej potęgi i despo­
tycznej władzy gospodarczej w rękach 
niewielu, którzy w dodatku często na­
wet nie są właścicielami lecz tylko 
stróżami i zarządcami kapitału,a któ­
rzy mimo to kieiują nim w sposób 
samowolny.

To ujarzmienie życia gospodarcze­
go najgorszą przybiera postać, w 
działalności tych ludzi, którzy, jako 
6tróże i kierownicy kapitału finanso­
wego, władają kredytem1 i sam żywioł 
gospodarczego życia trzymają w 
swych rękach, że nikt nie może 
wbrew ich woli oddychać.

Skupienie potęgi i bogactw w rę­
kach niewielu, właściwe ostatniemu 
okresowi życia gospodarczego, jest 
następstwem nieograniczonej wolno­
ści konkurencji, która zwycięstwo da- 
je tylko najsilniejszym, t.j. — jak 

Wojciech Wasiutyński

bywa często — tym, którzy wclczą 
najbezwzględniej i którzy nie znają 
skrupułów sumienia-

To skupienie potęgi i bogactw w 
rękach niewielu prowadzi do dalszej, 
potrójnej walki: naprzód do walki o 
ujarzmienie samego życia gospodar­
czego; — dalej, do walki o opanowa­
nie państwa,aby jego środki i władzę 
wyzyskać potem do walki gospodar­
czej; wreszcie do walki między pań­
stwami, czy to w ten sposób, że po­
szczególne państwa oddają swoje si­
ły polityczne w służbę gospodarczych 
interesów swoich obywateli, czy też 
w ten, że swojej gospodarczej prze­
wagi używają do rozstrzygania mię­
dzynarodowych sporów politycznych“.

(Warto tu w nawiasie zwrócić u- 
wagę, że główne determinacje kapita­
lizmu, jak wojna jako jego konieczne 
następstwo; jak zakuwanie w niewo­
lę i wyzysk przez garstkę kapitali­
stycznych bogaczy nie tylko całych 
klas społecznych, lecz całych państw; 
że pojęcia takie jak imperializm go­
spodarczy i i. to nie są, jak się wy­
daje wielu naszym emigracyjnym fi­
lozofom „bolszewickie slogany“. To 
Kościół napiętnował tak kapitalizm, 
jako nieuchronną drogę do społecz­
nego i gospodarczego rozkładu za­
równo w skali państwowej jak i mię­
dzynarodowej).

P. Wasiutyński powiada w kon­
kluzji, że „nie można powiedzieć, że 
kapitalizm zachodni jako system go­
spodarczy stoi całkowicie w sprzecz-



Nr. 39 118 .ŻYCIE Str. 5

mości z samą istotą chrześcijaństwa“. 
Pius XII zaś przed 8 laty pc wiedział, 
że Kościół zawsze potępiał kapita­
lizm, roszczący sobie nieograniczone 
prawo nad wła ncścią prywatną 
,,con.e contrario al diritto di natura“: 
,,jako sprzeczny z prawem natury“.

Prawdą jest, że Pius XI mówił, iż 
umowa q. najem pracy nie jest sama 
w sobie niesprawiedlwa. choć widzi 
praktyczną konieczność korektury 
isalariatu przez dopuszczanie robot­
ników do udziału w zarządacn przed­
siębiorstw i do udziału w zyskach. 
Prawdą też jest, że stwierdza, iż ka­
pitalizm „z natury nie jest zły“. Ma 
jednak na myśli kapitalizm w zrozu­
mieniu Leonowym jako ustrój, „w 
którym jedni wnoszą kapitał, a inni 
pracę“ dla wspólnej działalności go­
spodarczej, nie zaś kapitalizm sobie 
i nam współczesny,w którym zasada 
„wolnej“ konkurencji musi dopro­
wadzić do niewoli społecznej i gospo­
darczej i wszystkich tych nieszczęść 
w skali światowej, które wyliczył, a 
które w takim zmasowaniu przeżyli­
śmy i przeżywamy.

Przed kilku tygodniami zamieści­
liśmy w ŻYCIU streszczenie artyku­
łu Ojca Martindale T J., w którym 
było niezmiernie charakterystyczne 
stwierdzenie- Oto wspomniawszy jak 
ostro i (gwałtownie został potępiony 
komunizm w Encyklice „Divini Re- 
demptoris“, jednak mimo to, widzi 
wyraźnie,że w rzeczywistości Pius XI 
ma nadzieję, ,,iż wbrew swej woli; 
wbrew własnym oczekiwaniom, atei­
styczny komunizm spowoduje pewne 
dobro; że wpłynie na katolików, iż 
staną się wykonawcami, a nie tylko 
słuchaczami Słowa“. Może warto też 
w tym miejscu wspomnieć, jak w po­
rywającej powleśd,,Jesuiten,Spiesser, 
Bokcheviken“ (Jezuici,burżuje,bolsze­
wicy) (Eryka v Kiihnelta-Leddin (któ­
ryś z naszych londyńskich koneserów 
zrób ł z tego świetnego austriackie­
go pisarza—polskiego emigranta...) 
jedna z postaci powiada:Po raz pier­
wszy chrześcijańskie słowa o spra­
wiedliwości i równości usłyszały lu­
dy u> stóp Himalajów—z ust emisar­
iuszy bolszewickich...

Komunizm jest bowiem jakby wiel­
ką społeczną sektą chrześci­
jańską, 'gdy kapitalizm jest wdar­
ciem się pogaństwa w dziedziny 
chrześcijańskie.Jest triumfem pogań­
skiej zasady rzymskiego prawa o uży­
ciu i nadużyciu własności, zwycięst­
wem przekonania o jakimś rzekomo 
„świętym prawie własności“.I tę ka­
pitalistyczne pojęcie „świętego“ pra­
wa własności jest dalsze od cthrześ 
cijaństwa niż sławny slogan stwier­
dzający, że ,,własność prywatna jest 
kradzieżą“. Własność posiada chara­
kter indywidualny lecz posiada rów­
nież charakter społeczny. Otóż po­
wyższy slogan komunistyczny jest 
sekciarskim przerysowaniem tego 
właśnie społecznego chara­
kteru własności, tak podkreślanego 
przez katolicyzm.Pamiętamy „Dzie­
je Apostolskie“, pamiętamy ,-Listy“, 
pamiętamy te zwroty o trwaniu w u- 
czestnictwie i wspólnym łamaniu 
chleba, gdy nikt tego, co 'posiadał 
swoim nie nazywał, lecz było im 
wszystko wspólne. Warto też przy­
pomnieć sławne wystąpienie jednego 
z pierwszych apologetów chrześci­
jaństwa, który napisał pogańskim 
Rzymianom: „My mamy wszystko 
wspólne, z wyjątkiem kobiet. Wy nie 
macie nic wspólnego — z wyjątkiem 
kobiet“- — Niech nikt nie nazywa 
własnym tego, co jest wspólne, pisał 
św- Ambroży, Doktór Kościoła. Łak­
nących jest chleb, który odkładasz, 
nagich odzienie, które w skrzyni za­
mykasz, nędzarzy ratunkiem są pie­
niądze, które zakopujesz w ziemi.

Kościół mówi o obu stronach wła- 
ności, lecz 'przede wszystkim podkre­
ślał jej charakter społeczny, jak go 
też podkreśla w służbie Bożej, w li-

JEDRZEJ GIERTYCH

KAMPANIA WRZEŚNIOWAÁ

DZIESIĘĆ lat minęło od tragi­
cznej naszej, miesiąc trwają­
cej bitwy z Niemcami, a w 

końcowej fazie też i z Rosją, zwanej 
kampanią wrześniową.

Tyle od owej bitwy rozegrało się, 
i w Polsce i w świeeie, wydarzeń, tyle 
nowych przytłoczyło nas trosk, ż 
bitwa ta poszła już nam nieco w za­
pomnienie. A jednak, jako wielki i 
tragiczny fakt w naszej historii, w 
zapomnienie iść nie może. Jest ona 
— bezsprzecznie — jedną z najwięk­
szych i najbardziej brzemiennych w 
skutki bitew w naszych dziejach. A 
zarazem największą — obok bitwy 
legnickiej 1241 roku — z naszych 
wojennych i politycznych klęsk 
Większą nawet od klęski maciejowi- 
ckiej i od kampanii 1831 roku. Bo 
i Polska kościuszkowska i Królestwo 
Kongresowe z roku 1830 — to były 
tylko okruchy organizmu polityczne­
go polskiego, rozpaczliwie o swoją 
egzystencję walczące, natomiast 
Polska przedwrześniowa była orga­
nizmem wykończonym, mającym 
subjektywnę poczucie własnej siły 
i trwałości, a nawet — w niektórych 
swoich środowiskach — skłonnym do 
uważania się za mocarstwo. O bit­
wie, która za jednym zamachem, jak 
zdmuchnięciem świecy, zburzyła 
państwo o 35 milionach ludności, za­
mieszkane przez naród, namiętnie 
przywiązany dó wolności i unicest­
wiła wojsko, mające reputację świet-. 
nego, — o bitwie, która przyniosła 
z sobą straszliwy przewrót w stiuk- 
burZe politycznej całej Europy, — 
historia milczeć nie będzie. Przyszłe 
pokolenia dociekać będą źródeł i przy­
czyn klęski wrześniowej i studiować 
będą jej przebieg z. przejęciem nie 
mniejszym, niż pokolenia polskie 
XIX i XX stulecia studiowały przy­
czyny upadku Polski przedrozbioro­
wej.

A nie będą miały łatwego zadania. 
Archiwa polskie są zniszczone. Wie­
lu szczegółów wydarzeń, których nie­
jasność mogłoby wyświetlić tylko 
zbadanie dokumentów, — rozkazów, 
raportów, planów operacyjnych, — 
nie da się już odtworzyć nigdy. Przy­
szli historycy, badając kampanię 
wrześniową, będą się musieli opierać 
głównie na danych, pochodzących od 
naszych nieprzyjaciół, a jeśli idzie o 
stronę polską, na pamiętnikach, 
wspomnieniach, relacjach urywko­
wych i nie pozbawionych cechy jed- 

turgii. („Gdzie dwu was albo trzech 
w imię moje, tam Ja jestem z wa­
mi...“) Najstarsze modlitwy mszal­
ne Kościoła nie znają indywidualis­
tycznego, osobniczego „ja“; mówią 
„my“. Prawo ,,czyńcie sobie ziemię 
podległą“ i „napełniajcie okręg jej“ 
dotyczy wszystkich ludzi, a nie gar­
stki możnych tego świata. Kapita­
lizm jest więc grzechem przeciw na­
turze, gdyż, jak powiada we wspom­
nianym artykule„L‘Osservatore Ro­
mano“: ,,capta, sottrae, inaridisce la 
richezza — wyłapuje, wyciąga i wy­
susza bogactwo. To znaczy, przesz­
kadza,aby wzrastała liczba tych »któ­
rzy go używają, nie pozwala na upo­
wszechnienie i równomierny rozdział 
dóbr, krzyżując plany Opatrzności 
Boskiej,która te dobra dała dla wszy­
stkich ludzi: a jest to i zasada i wa­
runek i prawo niewzruszalne“.,-Czło­
wiek, powiada św. Tomasz, nie powi­
nien uważać dóbr zewnętrznych za 
własne lecz za dobra wspólne“, „co 
oznacza — pisze dalej „Osservatore 
Romano“, — że nawet komunizm,ja­
ko system ekonomiczny — jeśli się 
pominie wszelką jego filozofię — nie 
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nostronności. W dodatku., grozi nam 
w ocenie kampanii wrześniowej ro­
dzenie się — legend. Każda duża 
klęska wojenna — nawet, jeśli głów­
ne jej przyczyny są nieuniknione i 
nie zawinione — ma swoich wino­
wajców. ,W normalnych warunkach, 
konsekwencją klęsk są dochodzenia 
i wyroki sądowe, nie mówiąc już o 
zwykłych dymisjach. W takiej np- 
Francji -po klęsce 1871 roku jeden 
z głównych wodzów armii francus­
kiej, marszałek Bazaine, postawiony 
został przed sądem wojennym i ska­
zany w roku 1873 na degradację 
i śmierć. (Wyrok ten zamieniony zo­
stał następnie na 20 lat więzienia). 
Nie ulega wątpliwości, że również 
i w Polsce, gdyby klęska nie przy­
brała rozmiarów tak wielkich, to 
znaczy, gdyby ostała się, w formie 
niezniszczonej, część wojskowego i 
państwowego aparatu, wielu ludzi, 
winnych przyczynienia się do klęski, 
lub do powiększenia jej rozmiarów, 
znalazłoby się przed sądem. Ludzie 
ci, o ile jeszcze żyją, są dziś na wol­
ności. Z pewnością starają się oni 
oczyścić swe imię iprzez fabrykowa­
nie korzystnej dla siebie legendy — 
a nieistnienie archiwów zadanie im 
ułatwia.

A jednak prawda historyczna mu­
si być ustalona. Przyszłe pokolenia 
narodu muszą dysponować dostatecz­
nymi danymi do oceny jednego z naj­
ważniejszych wydarzeń w naszej ty­
siącletniej historii. Legendy histo­
ryczne, zarówno upiększające, jak 
pomniejszające, są w życiu narodu 
czynnikiem destrukcyjnym. Po pierw­
sze, zniekształcają one prawdę, a 
prawda jest wartością bezwględną, 
niezależną od tego, czy jej posiada­
nie przynosi, czy nie przynosi ko­
rzyści praktyczne. Po wtóre, doś­
wiadczenie historyczne jest źródłem 
nauki dla przyszłości: świadomość 
'błędów dawnych dopomaga nam do 
uniknięcia popełniania podobnych 
błędów po raz drugi.

Pokolenie nasze ma na głowie wie­
le trosk. Ale jednak również i od te­
go zadania uchylić się nie może. Mu- 
simy zgromadzić, dla przyszłych po­
koleń, dane historyczne o kampanii 
wrześniowej. Dane prawdziwe: nie 
służące propagandzie wśród obcych, 
czy też pokrzepieniu serc wśród swo­
ich, nie służące porachunkom partyj­
nym, lub obronie osób, lecz mające 
dopomóc do ustalenia historycznej 

jest w takiej mierze antytezą chrze 
ścijaństwa,nie sprzeciwia mu się tak, 
nie jest tak sprzeczny z jego istotą, 
jak kapitalizm (non « all‘ antitesi, 
non e alFoposto, non é contro la na­
tura del Gristianesimo, quanto il Ca­
pitalismo). Staje się sprzeczny tak­
że i komunizm, gdy wyznaj e i stosu­
je ateizm“.

Zastanawiające są słowa G.dalla To­
rre, kiedy stwierdza,że natomiast ka­
pitalizm,,jest bezbożny w swej struk­
turze“.Nie posiada on, w przeciwień­
stwie do komunizmu, myśli. „Bezbo­
żnym jest kapitalizm nie w filozofii, 
której nie posiada, lecz w swej prak­
tyce, która — a nie jest to bynajm­
niej 'gra słów —• jest całą jego filo­
zofią: praktyka nienasyconych pożą­
dań, łupiestwo, chciwość, wszechwła­
dza i panowanie“.

Na koniec uwaga natury logicznej: 
Stwierdizenie, że komunizm w swej 
zasadzie nie jest tak sprzeczny z 
Chrześcijaństwem jak kapitalizm nie 
oznacza bynajmniej, że nie jest on 
także z chrześcijaństwem sprze­
czny.

Jan Tokarski

prawdy. Kto cośkolwiek o kampanii 
wrześniowej wie, kto był dowódcą, 
lub obserwował dowodzenie zbliska, 
kto pracował w sztabach i wydzia­
łach operacyjnych, kto wogóle miał 
szersze pole obserwacji i posiada 
autentyczne, bezpośrednie, lZ1 pierw­
szej ręki informacje — winien pisać. 
Nie jest to sprawa pilna. Jest zresz- 
tą rzeczą jasną, że nie będzie to — 
narazie przynajmniej — pisanie do 
druku. Ale pisać trzeba — póki lu­
dzie żyją i póki najpewniejsze (poza 
archiwami) źródło informacyj histo­
rycznych, jakim jest pamięć uczest­
ników wydarzeń, nie wyschnie wraz 
z wymarciem naszej generacji.

Niech mi wolno będzie wypowie­
dzieć o kampanii wrześniowej parę 
uwag o charakterze oceny ogólnej.

Widziałem' własnymi oczyma jedy­
nie bardzo mały odcineczek tej kam­
panii (walki na polskim morzu i obro­
nę Helu), ale natomiast było mi da­
nym zaraz potem niemal o wszyst­
kich fragmentach kampanii wrześ­
niowej sporo się z pierwszej ręki do­
wiedzieć- Dostałem się do niewoli 
niemieckiej i w dodatku byłem sze­
reg razy przenoszony z obozu do obo­
zu. Obozy jenieckie były obfitym 
źródłem informacji o przebiegu kam­
panii wrześniowej: znalazła się tam 
lwia część tego, co z pobitej armii 
zostało, — spotykało się tam ludzi 
ze wszystkich szczebli hierarchii 
wojskowej, ze wszystkich armij, ze 
wszystkich dywizyj, niemal ze wszy­
stkich pułków. Także i garść tych, 
którzy dostali się do niewoli sowiec­
kiej i których Sowiety, w marnym 
końcu 1939 roku, z Ostaszkowa i z 
innych obozów w głębi Rosji, prze­
kazały Niemcom. Ludzie ci, zwłasz­
cza w pierwszym okresie, to jest 
przed klęską francuską, opowiadali 
swoje przeżycia i obserwacje — jeśli 
się ich o to pytało — szczegółowo i 
szczerze. Nie było, oczywiście, mowy 
o robieniu jakichkolwiek notatek, a 
pamięć, bez pomocy notatek, nie mo­
gła zatrzymać szczegółów. Ale ogól­
ny obraz kampanii, jaki się wówczas 
w umyśle wytworzył, jest, tak mi się 
wydaje, prawdziwy. Zwłaszcza, że 
uzupełniało go to wszystko, co m> 
gliśmy wówczas, niemal bez przesz­
kód, czytywać w czasopismach i wy 
dawnictwach książkowych niemiec 
kich.

Otóż jestem zdania, że o kampa­
nii wrześniowej wytworzyły s ę w 
ciągu ubiegłych dziecięciu lat, dwie 
fałszywe legendy: pomniejszająca i 
upiększająca.

W Europie Zachodniej i w niektó­
rych kołach społeczeństwa polskiego 
utarło się mn emanie, że kampania 
wrześniowa była nic nie znaczącym 
epizodem wojennym, w którym opór 
wojska polskiego rozleciał się, jak 
domek z kart.

Otóż tak nie było.
Kampania wrześniowa była wielką, 

narodową tragedią, w której naród: 
polski stawił czoła podwójnemu na­
porowi z zachodu i wschodu w sposób 
bohaterski i zdeterminowany. Na­
czelne dowództwo przestało panować 
nad całością operacyj już po k lku 
niemal dniach, ale wojsko polskie, 
rozszczepione na oddzielne armie, dy­
wizje, ba! nieraz pułki, bataliony, 
czy kompanie, biło się mężnie — do 
końca. Z punktu widzenia strategii, 
nasza obroną wrześniowa stanowi 
obraz żałosny. Ale z punktu widze­
nia taktyki — składa się ona z całe­
go morza epizodów pięknych, — pra­
wie zawsze bohaterskich, przeważnie 
tragicznych, w skali lokalnej czasem 
i zwycięskich. Stwierdźmyż naresz­
cie tę prawdę: żołnierz polski w kam­
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panii wrześniowej bił się dobrze, — 
bił się nawet wyśmienice. I dowód­
ca polski na niższym, a nieraz i na 
średnim szczeblu, dopisał, z reguły, 
dobrze. Mimo ostatecznej klęski i mi­
mo błędów wyższego dowództwa, 
kampania wrześniowa była nie byle- 
jakim wydarzeniem dziejowym. Jej 
znaczenie staje jasno przed oczyma, 
gdy ją porównać z kampanią fran­
cuską. Trwała ona, do bitwy gene­
rała Kleberga pod Kockiem, 35 dni, 
a więc tylko o 12 dni krócej od kam­
panii francuskiej. A przecież nie by­
liśmy zmobilizowani, jak Francja. 
I walczylśmy na dwa fronty. I nie 
mieliśmy pomocy korpusu ekspedy­
cyjnego brytyjskiego, armii belgij­
skiej i holenderskiej, brytyjskiego 
lotnictwa i f.oty (już nie mówiąc o 
paru polskich dywizjach), a'e byliś­
my sami. A także, przecież, byliśmy 
od Francji słabsi.

Szczycimy się dziś mnóstwem epi­
zodów, od Monte Cassino zaczynając, 
a na operacjach pojedyńezycn bry • 
gad kończąc, które mimo całego swe­
go bohaterstwa, były tylko epizoda­
mi taktycznymi w ramach działań 
wojennych nie naszych. Otóż kam­
pania wrześniowa była wielką opera­
cją, naszą w całości. Fonie liśmy w 
niej klęskę — ale wywarliśmy przez 
nią większy wpływ na dalszy tok 
wojny, niż wszystk mi naszymi ope­
racjami na zachodzie, wziętymi ra­
zem. A sktwawiliśmy się w niej nie 
mało. Otóż oddając wszystko, co się 
należy, bitwom naszym i potyczkom 
na zachodzie, zrozummyż jednak na­
reszcie, że główną formą udziału na* 
szego w drugiej wojnie światowej, 
— udziału, polegającego na tym, że 
biło się z polskiej strony 40 dywizyj 
i 15 samodzielnych brygad, — była 
kampania wrześniowa Uwolnijmyż 
więc kampanię wrześniową od pom­
niejszającej, lekceważącej legendy.

Niestety jednak, kampania wrześ­
niowa ma także i swoją stronę od­
wrotną. Żołnierz polski bił się w niej 
dobrze, ale aparat poL kiego wojska, 
jako całość, w niej nie dopisał. Nie 
dopisały wyższe szczeble dowództwa, 
nie dopisał wywiad, nie dopisali sta­
nowiący armaturę tego wojiska lu­
dzie. P±zykro o tym pisać — ale pi­
sać trzeba. Kampania wrześniowa' 
ibyła popisem niekompetencji, dyle- 
tantyzmu, 'lekkomyślności, a co wię­
cej: braku charakteru. — Były w 
niej, w dodatku, i rzeczy naprawdę 
potworne. Były naprzykład wypaoki 
ucieczki dowódców, — porzucanie po­
wierzonych sobie oddziałów na łaskę 
losu i ratowanie swojej własnej skó­
ry. Nie ukrywajmy prawdy: kam­
pania wrześniowa wykazała, że o ile 
szara masa żołnierska i oficerska 
będąca odbiciem szarej masy narodu, 
była tęga i zdrowa o tyle w warst­
wie ludzi, która polskim wojskiem 
kierowała, coś było nie w porządku. 
Nie było w niej, niestety, takiej su­
my charakteru, poczucia odpowie- 
dzialiności, a już w każdym razie ro­
zumu, jakiej chwila wymagała. Mu- 
simy isobie z tego zdawać sprawę — 
nie dla bezpłodnego rodzierania szat, 
ale dla skutecznej naprawy.

Bo życie płynie naprzód- Naród 
polski trwa — i organa jego, (do któ­
rych należy także i warstwa ludzi, 
odpowiedzialnych za obronę i za siłę 
zbrojną, a ujmując rzecz szerzej, 
wogóle warstwa inteligencji), muszą 
być zdolne do sprostania zadaniom, 
jakie dalsze dzieje ze sobą przyniosą.

Istota sprawa tkwi, jak zwykle, 
— w dziedzinie moralnej.

Jędrzej Giertych.
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WSKAZÓWKI DYDAKTYCZNE I
ABC TOMIZMU

BIBLIOGRAFICZNE
Na żądanie Czytelników przerywamy w tym numerze druk 

kolejnego 5. odcinka „ABC tomizmu" (wszystkich odcinków bę­
dzie 6) i podajemy kilka uwag metodycznych pióra O. Bocheńskiego, 
oraz wskazówki bibliograficzne. Sądzimy, że zarówno same uwagi 
jak i spis najważniejszej lektury tomistycznej bardzo się przyda 
tym wszystkim, którzy z takim zapałem zabrali się do studium 
tej pierwszej w języku polskim próby przedstawienia to­
mizmu.

REDAKCJA
•

OZPOCZYNAJĄCYCH studium tomizmu przestrzec na­
leży 1): przed podręcznikami, 2): przed czytaniem

tekstu św. Tomasza bez komentarza.
Podręczników istnieje mnóstwo, ale autorowi niniejszych 

wskazówek nie jest znany ani jeden, który by speł­
niał zadanie wprowadzenia nowoczesnego świeckiego czy 
telnika; tekst św.Tomasza bez komentarza okaże się zazwy­
czaj najzupełniej niezrozumiały (tym bardziej .jeśli nim będzie 
przekład) i zrazi czytelnika. Zarówno istniejące podręczniki, 
jak i tekst bez komentarza mogą dać początkującemu całkiem 
opaczny obraz tomizmu.

Następująca metoda dała w praktyce dobre wyniki. 1): 
Tworzyć małe zespoły (kółka tomistyczne). 2): Wziąć za 
podstawę jakiś skrót tomizmu, n.p. niniejsze ABC, albo jedną 
z angielskich prac wymienionych, poniżej w rozdziale „Wstęp; 
prace ogólne“. 3): Jako komentarza do każdego rozdziału 
użyć jednej z prac obszerniejszych, na dany temat. 4): Praca 
odbywa się tak, że wszyscy członkowie zespołu dokładnie 

• czytają i przemyśliwują tekst podstawowy, podczas guy je­
den z nich (kolejno) przygotowuje pogłębiony referat danego 
punktu. 5): W zasadzie nie należy dyskutować więcej niż 
jednego punktu na jednym zebraniu.

Słowo wypada powiedzieć o podstawie studiującego ten 
przedmiot i o duchu> w którym studium odbywać się powin­
no- Profesorowie historii filozofii zwykli wżyć, że nie podob­
na żadnego myśliciela naprawdę zrozumieć, jeśli się nie pod­
chodzi do niego z sympatią i z założeniem, że jego myśli są 
trafne. Otóż postawa taka jest tym bardziej wymagana cd 
katolika studiującego św. Tomasza. Podejście w złym tego 
słowa znaczeniu „krytyczne“, byłoby tutaj całkowitym nie­
porozumieniem: czytelnik pamiętać powinien, że ma do czy­
nienia z jednym z największych umysłów, jakich ludzkość wy­
dała, więcej nawet, że św. Tomasz dlatego takie stanowiskc 
zajmuje w Kościele, że przez niego „coś większego niż To 
masz sam przemawia“. Początkujący tomista dobrze więc 
uczyni, jeśli przede wszystkim postara się o zrozumienie św.

Tomasja-człow eka (posłużyć tutaj może, poza literaturą p - 
daną poniżej w oziale „Wstęp“, także piękne dziełko G. K. 
Chestertona: St. Thomas Aquinas, London 1943) — a na­
stępnie, gdy, w razie napotkania na trudność., nie tomizm, 
ale samego tiebie, swoje niez*-ozumienie, w.nić będzie. Aby 
św. Tomasza zrozumieć, trzeba, dopóki się n e weszło głęboko 
w jego myśl, zachować postawę ucznia; a że ta postawa nie 
zniknie po zdobyciu zrozumienia, o tym można na podstawie 
wiele wiekowej praktyki zapewnić.

Byłoby jednak źle, gdyby początkujący tomista ro.umiał 
tę wskazówkę w tym sensie, że uczyłby się na .pamięć zdań, 
wyczytanych w tekstach, chociaż ich nie rozumie albo nie ro­
zumie ich racji- Taka postawa jest tomisty niegodna. Tomista, 
nawet początkujący zadawać sobie powinien wobec każdego 
tekstu dwa pytania: 1): co to znaczy? 2): dlaczego tak je t? 
Dyskusja obracać się winna około tych dwuch pytań i nie na­
leży kapitulować tak długo, dopóki się nie znalazło na nie 
odpowiedzi. Dopiero gdy zbiorowy wysiłek zespołu nie przy­
niósł pożądanego wyniku', wypada prosić o wyjaśnienie znaw­
ców. Ale wtedy trzeba o nie’prosić — zwracając się do znajo­
mego tomisty, pisząc do redakcji katolickiego czasopisma i t.p.

Cała praca powyższa ma za cel umożliwienie początkują­
cemu czytania tekstu św. Tomasza w oryginale, albo w dob­
rym tłumaczeniu (istnieje n.p. poprawny przekład obu „Sum“ 
w języku angielskim). Kto to zdobył, ten odkrył tym samym 
olbrzymią dziedzinę, z której czerpać będzie w ciągu całego 
życia w codziennej lekturze radość i siłę duchową. Trzeba na­
leżeć do tych, którzy tego zaznali, aby zrozumieć, czym to 
jest i jak trud, konieczny do otwaicia tomizmu przez nami 
stokrotnie się opłaca-

Podajemy poniżej garść wskazówek bibl ograficznych. 
Prace obszerniejsze oznaczone są gwiazdką- Rzecz pomyś ana 
jest do użytku czytelnika polskiego w W. Brytanii albo w 
Stanach Zjednoczonych, lub dla takiego, który rozumie po 
angielsku; stąd podana literatura jest niemal wyłącznie an­
gielska. Wymieniono niektóre dzieła raczej z ubogiej polskiej 
literatury tomistycznej, oraz parę ważnych prac niemie­
ckich i francuskich, których przekłady angielskie nie są au­
torowi znane.
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ZAPISKI 
LONDYŃSKIE
Brytyjskie wydarzenia kulturalne 

ostatniego okresu

HISTORIA WOJNY W B.B.C.
Ubiegłej jesieni B.B.C. poświęciło trzy 

programy historii nieszczęsnego ,,porozu­
mienia” monachijskiego z r. 1938. Obe­
cnie Home Service B.B-C. daje pięć au­
dycji, obrazujących udział Brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów w Drugiej Wojnie 
Światowej, w świetle najważniejszych do­
kumentów. Opowiadanie wydarzeń prze­
platane jest recytowaniem tych dokumen­
tów przez aktorów, którzy naśladują 
głosy odnośnych mężów stanu.

Pierwszy program p t. „Preludium 
wojny” stanowił kompilację oświadczeń 
Chamberlaina, Daladiera, Hitlera i in­
nych polityków, dokonaną przez prof. 
Namiera. Recytacje tych oświadczeń nie 
zyskały uznania wśród krytyków; nie­
dobrze zwłaszcza wypadło naśladowni­
ctwo głosów Chamberlaina i Hitlera.

Rola Polski jako kraju, który pierw­
szy postanowił się przeciwstawić łupież­
czemu pochodowi Hitlera, jak zwykle 
nie została uwydatniona. Na uwagę za­
sługuje jedna z audycji B.B.C. w języ­
ku niemieckim, wygłoszona w d. 3 wrze­
śnia w związku z dziesiątą rocznicą woj­
ny.

„Pomoc brytyjska i francuska dla Pol­
ski — powiedziano w tej audycji — być 
może była trudna do urzeczywistnienia 
w praktyce i nieskuteczna—była ona jed­
nak moralnie słuszna i jedną z najbar­
dziej gorzkich tragedii wojny stanowi 
faki, że Polska, która ucierpiała bardziej 
niż którykolwiek inny kraj i aż do koń­
ca całym swym wysiłkiem brała udział 
w walce, w nagrodę uzyskała nie dum­
ną niepodległość, na jaką zasłużyła, lecz 
upokorzenie w postaci narzuconego rzą­
du komunistycznego.

Audycja głosiła dalej:
„Było złudzeniem — jak teraz widzi­

my — wierzyć w zapewnienia dobrych 
intencji Rosji i brać na serio jej frazesy 
na temat demokracji. By o błędem wie­
rzyć w Teheranie, że Rosja zadowoli się 
„przyjaznymi rządami” w Europie 
Wschodniej. Było błędem wierzyć, że 
Rosja będzie współdziałała w nowej or­

ganizacji światowej i dążyła do wpra­
wienia jej w ruch. Wszystkie te błędy 
jednak były błędami dobrej, a nie złej 
woli. Zachód nie może być oskarżany o 
błąd, jaki Rosja popełniła, układając się z 
Hitlerem w sprawie rozbioru Polski, by­
ła to akcja zła z punktu widzenia jakiej­
kolwiek kalkulacji i katastrofalna dla sa­
mej Rosji, jak to się okazało. Zachód 
nie może też być oskarżony o pozba­
wiony zasad ekspansjonizm rosyjski. z.a- 
den inny kraj nie zyskał w wyniku woj­
ny nowych terytoriów. Rosja uzyskała 
wielki szmat Finlandii, całą Estonię, Ło­
twę i Litwę, część Prus Wschodnich, 
Polskę wschodnią, Ruś Zakarpacką i Be- 
sarabię — nadto zaś obszary na Dale­
kim Wschodzie”.

POWIEŚĆ O POLSCE
Znana firma wydawnicza Chatto and 

Windus zapowiada bliskie ukazanie się 
powieści F. Benedicta „Almost Glory”, 
osnutej na tle wydarzeń wojennych w 
Polsce (cena 8 s. 6 d.). Jest to pierwszy 
występ nowego pisarza (czy pisarki).

NOWA KSIĄŻKA 
PROF. HALECKIEGO

Nakładem katolickiej księgarni wy­
dawniczej Sheed and Ward w Londynie 
pojawi się wkrótce nowa książka prof. 
Oskara Haleckiego p.t. „The Limits and 
Divisions of European History” („Gra­
nice i podziały dziejów Europy”, cena 
10 s. ti d.). Wedle zapowiedzi wydaw­
ców prof. Halecki bierze pod rozwagę 
tezy historyków angielskich: Christophe­
rs, Dawsona i Toynbee'go, ale praca 
jego jest na wskroś oryginalna.

POLACY NA FESTIVALU 
EDYNBURSKIM

W tegorocznej wystawie Scottish Wo­
men Artists Society — w ramach festi­
val edynburskiego—bierze m.i. udział 
Pęilka, p. J. Hamulinska, wystawiając 
kolekcję lalek w strojach regionalnych 
szkockich, angielskich, polskich, fran­
cuskich i węgierskich.

Udział pclski w festivalu edynburskim 
jest jednak w sumie bardziej niż skrom­
ny, co jest wyłącznie wynikiem obecnych 
warunków politycznych. Ubolewać nad 
tym należy tym bardziej, że festival ten 
przybiera charakter coraz bardziej mię­
dzynarodowy i że już w tym roku re­

prezentowani byli na nim w dziale mu 
zyki i teatru Niemcy. Repertuar drama­
tyczny festivalu zakończyła seria przed­
stawień pierwszej części „Fausta" Goet­
hego w wykonaniu teatru niemieckiego 
z Düsseldorfu. W przyszłym roku udział 
Niemców w festivalu edynburskim ma 
być jeszcze wydatniejszy.

LISTY ŚW. TERESY Z LISIEUX
Zapowiedziane jest bliskie ukazanie 

się w przekładzie angielskim zebranych 
listów św. Teresy z Lisieux („The Co­
llected Letters of St. Therese of Lisieux”, 
Sheed and Ward, cena 10 s. 6 d.). 
Książka obejmie 246 listów'. Tłumaczenia 
dokonał F. J. Sheed, zarys biograficzny 
napisał ks. Combes.

WYSTAWA 
MINIATUR INDYJSKICH

W dniach od 21 września do 15 paź­
dziernika otwarta będzie w Arts Council 
Gallery w Londynie (4, St. James's 
Square S.W.l) wystawa miniatur indyj­
skich. Godziny otwarcia: w poniedziałki, 
środy, piątki i soboty od 10 — 6, we 
wtorki i czwartki od 10 — 8. Wstęp 
wolny.

KONCERTY SZOPENOWSKIE
W związku z setną rocznicą urodzin 

Szopena rośnie liczba koncertów, po­
święconych jego muzyce. Po dwóch 
koncertach Józefa Turczyńskiego w Wig­
more Hall (w dniach 7 i 14 września) 
grać będzie w tej samej sali dn. 24 
września Irena Scharrer. Początek kon­
certu o godz. 3 pop.

Obniżona została cena na
M S Z A L I K

ułożony przez

X. Dra B. Wyrobisza.

Mszalik (stron 320) kosztuje 
obecnie 3/9 sh wraz z przesył­

ką.
Dostarcza: Veritas Found.
Publ. Centre, 12, Praed Mews 

London, W-2.

NAJWIĘKSZA NA EMIGRACJI
Księgarnia H D D I C 381 K n I 8 h i s b r i d g e
Polska U A D 1 U London, S.W.l.

Wielki wybór książek i czasopism.
Katalogi wysyłamy na żądanie. Zamówienia pocztowe wykonujemy natychmiast

KLOB BIAŁEGO ORŁA
2, Albert Gate, Knightsbridge 
RESTAURACJA wydaje obia­
dy i kolacje a la Carte oraz 
obiady klubowe po 2/6 i kola­

cje po 2/—
BAR KLUBOWY otwarty co­
dziennie od 12—3 pp. i od 6—9 

wieczór.
KAWIARNIA - CZYTELNIA 
otwarta od 11 rano do 8 wiecz., 
zaopatrzona w dzienniki i cza­

sopisma.
KAWIARNIA ARTYSTYCZ­
NA „PIEKIEŁKO" 
codzienne występy i produkcje 

od 4 pp. do 11 wiecz.
DANCINGI w każdą sobotę 
i niedzielę od 6 do 10 wiecz. 
KOŁO BRYDŻOWE czynne 
codziennie od godz. 3-ej pp., 

w soboty od 2 pp.

L O T N I C Z O 
do Polski

N YLONY
Perfect Prima 13/6
Preferential 11/—
PARKER Duofold 30/
FREGATA Ltd., I

11, Greek Street, London, W.1. I__________________ i
Abonuj, czytaj i polecaj 
Znajomym i Przyjaciołom

99
99

„G A Z E T E NIEDZIELNA”!99 9 9

ORLIK KRYSTYNA poszuki­
wana przez GROCHOCKIEGO 
Kazimierza, zamieszkałego: 59 
HOWDEN ROAD, HIGNER 
BLACKLEY, MANCHESTER, 
9, ENGLAND.

Polski Sklep Bazar
WŁASNA WYTWÓRNIA
Galanterii skórzanej 

i plastycznej.
Sprzedaż komisowa wyrobów 

chałupniczych.
Papierosy, tutki, czasopisma. 
Zlecenia na paczki do Polski.
P. & B. SUPPLY CENTRE Ltd. 

36,/II. Blythe Road — 
LONDON W. 14.

KURSY 
„NEWMAN ASSOCIATION”

The Newman Association, organizacja an­
gielskich katciików inteleHualistćw wcho­
dząca w skłsd Pax Romana, wznawia w 
najbliższym czasie kursy z dziedziny Teo­
logii, Filozofji, Psychologii Eksperymental­
nej, Historii Kośc oła, Poezji Angielskiej 
i Nauk Społecznych.

Wykłady tc, o poziomie uniwersyteckim, 
odbywać się będą w lokalu The Newman 
Centro, 31 Portman Square, S.W.1, cztery 
raz na tydzień w godzinach między 6 a 
9 wieczór.

Szczegółowych informacji udziela Sekre­
tariat P.K.S.U. Veritas, 21, Earls Court 
Square, S.W.5 v<r godz. między 9 a 13.

Ź Y C B E
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Z LISTÓW DO REDAKCJI Czy brać przykład od Anglików?

O ŚW. BERNARDYNIE 1 O BERNARDYNACH
(Do W.Pana Cyryla Wodzińskiego)

Szanowny Panie!

Czytując stale a wielkim zaintere­
sowaniem ŻYCIE od 1-go numeru, 
spotykam w nim często artykuły pod­
pisane Pańskim nazwiskiem; ostat­
nio: „Bernard, czyli rewolucyjny le- 
gitymista“.

Sądzę, że nie weźmie Pan mi za 
złe, jeśli w związku z tym ostatnim 
ośmielę się zwrócić uwagę na stosun­
kowo drobny szczegół, nie związany 
zresztą istotnie z treścią artykułu o 
św. Bernardzie z Klarawalle, nie po­
mniejszający także w niczym jego 
wartości-

Czyni Pan w nim praktyczną i 
słuszną uwagę, że popularni w Polsce 
Bernardyni nie mają nic wspólnego z 
Bernardem, ani tym „od psów“, ani 
tym Klarawaleńskim. (Sam niejedno­
krotnie stwierdzałem w rozmowach, 
a także w publikacjach łączenie i nie­
właściwe mieszanie tych nazw )

Bernardyni wywodzą swą nazwę 
rzeczywiście od św. Bernardyna ze 
Sieny, który był jednym z głównych 
propagatorów i ,.sprawców“ ścisłej 
obserwancji w zakonie franciszkań­
skim. W w. XV większość klasztorów 
franciszkańskich przechodzi na tę 
właśnie obserwancję, względnie po- 
wstają także now© klasztory fran­
ciszkańskie ścisłej obserwancji.

Za pobytu św. Jana Kapistrana w 
Krakowie (1453) z fundacji kard. 
Zbigniewa Oleśnickiego powstaje 
pierwszy w Polsce klasztor francisz­
kański ścisłej obserwancji, a jako że 
było to krótko po kanonizacji św. Ber­
nardyna, kościół przy tym klasztorze 

Krakowie zostaje poświęcony św. 
Bernardynowi, za sprawą niewątpli­
wie Kapistrana, który w ten sposób 
chciał oddać hołd uwielbianemu przez 
siebie mistrzowi.

Nowych zakonników franciszkań­
skich mieszkających przy tym koście­
le św. Bernardyna — dla odróżnienia 
od znanych już w Krakowie i gdziein­
dziej w Polsce Franciszkanów, którzy 
na obserwancję nie przeszli — zaczę­
ła ludność nazywać „braćmi od św. 
Bernardyna“, co później w skrócie da­
ło Bernardynów. Stąd to dla gałęzi 
franciszkańskiej o ścisłej obserwancji 
tylko w Polsce upowszechniła się na­
zwa popularna Bernardynów. Wszę­
dzie indziej zaś poza Polską pozostała 
i utrzymała się przy Obserwantach 
popularna nazwa Franciszkanów, no­
szona do tego czasu przez wszystkich, 
niepodzielonych narazie zakonników 
św. Franciszka. Obserwanci zdobyli 
wkrótce i utrzymali aż dotąd przewa­
gę i pierwszeństwo i uważani są za 
główny trzon zakonu św. Franciszka 
(Generał zakonu Obserwantów nosi 
dotąd oficjalny tytuł: Minister gene- 
ralis totius Ordinis Fratrum Mino­
rom).

Ci zakonnicy, którzy obserwancji 
ni© przyjęli, tworzą od r- 1517 odręb­
ny zakon z oficjalną nazwą Fratres 
Minores Conventuales; w potocznym 
brzmieniu poza Polską Konwentu­
alni albo Minoryci — w Polsce jed­
nak zwani w dalszym ciągu Fran­
ciszkanami.

W rodzinie Obserwantów powsta­
ły z biegiem czasu nowe odgałęzienia 
(znani np. w Polsce Reformaci). Od­
gałęzienia te jednak Papież Leon XIII

GŁOSY CZYTELNIKÓW
J. J. (LONDYN)...świetne omówie­

nie interesującej książki Bruce Mar­
shalla przez p- M. Winowską. Może- 
b-yście się postarali o przedruk jakie­
go smakowitego wyjątku z tej powie­
ści?...

Z.M. (LONDYN)...Zdaje mi się, że 
w ostatnim ŻYCIU w „Głosach Czy­
telników“ zamieściliście najrozum­
niejszy głos o artykule O. Bocheń­
skiego — owego Księdza z Niemiec. 
Nie zgadzam się tylko z jego chęcią 
pomniejszenia roli filozofii. Wiara to 
nie jest przecież cała religia... 
Religia potrzebuje stale rozumu. 
Jedną z pierwszych potrzeb najwcze­
śniejszego chrześcijaństwa była wła­
śni© — filozofia...

K. T. (LONDYN).,. Jestem zach­
wycony „Ośmiu uwagami na margi­
nesie“ O. Bocheńskiego. Oto godna 
filozofa, ba! — mędrca i zakonnika 
odpowiedź. Znakomite przedstawie­
nie tomizmu w pierwszych dwu od­

połączył w jeden zakon. Tak że dziś 
w Polsce Bernardyni i Reformaci to 
jeden i ten sam zakon pod wspólnym 
generałem; „pokutują“ tylko w dal­
szym ciągu nazwy- ,

Trudno, rzec® jasna, w krótkiej i 
mimochodem rzuconej wzmiance, nie 
będącej ściśle związanej z tematem o 
św- Bernardzie, dawać czytelnikom 
dokładną historię nazwy Bernardy­
nów w Polsce. Ale skoro już się o to 
„zawadziło“, może by „niewtajemni­
czonym“ lepiej tę rzecz wyjaśniło 
stwierdzenie, że Bernardyni to zna­
ni poza Polską Franciszkanie (ścisłej 
obserwy), którzy w Polsce biorą swą 
nazwę od pierwszego ich klasztoru i 
kościoła w Krakowie pod wezwaniem 
św. Bernardyna ze Sieny. Bo wyraże­
nie, że „są gałęzią franciszkańskiej 
rodziny według reguł św. Bernardy­
na“ może u czytelników (którzy 
■zwrócą na to uwagę i tym się intere­
sują) usunąć jedną nieścisłość, a spo­
wodować inną: może wywołać wraże­
nie, że św. Bernardyn nadał tej fran­
ciszkańskiej rodzinie jakieś swoje re­
guły czy regułę zakonną, podczas kie­
dy on tylko walczył o zachowanie w 
zakonie franciszkańskim reguły św. 
Franciszka w całej jej czystości 
(chodziło głównie o franciszkową 
„Panią Ubóstwa“).

I jeszcze jedna drobna rzecz. Jed­
nym z błogosławionych (chociaż je­
szcze oficjalnie nie beafitykowany) 
sipośród Bernardynów polskich jest 
Rafał z Proszowic (nie z Warki), któ­

„Ksiądz pastor” czy też pan pastor?
Wśród rodaków naszych na wy- 

dnodźctwie mamy też pewien, niezna­
ny mi bliżej, procent protestantów, 
którzy posiadają swych pastorów, 
przeważnie byłych kapelanów woj­
skowych. Jak zauważyłem w prasie 
(nawet w „Gazecie Niedzielnej“) ty­
tułuje się ich „księżmi pastorami“, 
bo i oni sami tak się podpisują. Czy 
ten tytuł jest słuszny i czy nie prowa­
dzi do nieporozumień?

O ile dobrze pamiętam, przęd 
wojną wypłynęła w Polsce sprawa ty­
tułowania pastorów ze względu na to 
też. ż© byli oni też urzędnikami stanu 
cywilnego i prowadzili księgi ludno­
ści. I już wtedy w znanym poważnym 
miesięczniku p.t. „Ateneum Kapłań­
skie“ pojawił się obszerny artykuł, 
wykazujący na podstawie etymolo­
gii, historii, tradycji i dogmatyki, że 
tytuł księdza nie przysługuje pasto­
rom, pomimo, iż ostatnio byli oni już 
przeważnie absolwentami specjalne­
go-.wydziału Teologii Protestanckiej 
na Uniwersytecie Warszawskim- Ty­
tuł księdza przysługiwał zawsze tyl­
ko wyświęconym kapłanom (presby- 
teri), a wiadomo, że Reformacja 
zniosła sakramentalne kapłaństwo i 
duchowni protestanccy nie są pres- 
byteri ale ministri, a więc mają cha­
rakter raczej tylk0 nauczycieli i kie­
rowników.

Nie chodzi zresztą o zazdrosne za­
chowanie wyłączności samego tytułu, 
chodzi o treść, jaką ęn w sobie kryje, 
o to właśnie dlaczego pastorom tak 
bardzo zależy, na autorytecie tego 
tytułu, na kredycie moralnym, jaki 
posiadają kapłani katoliccy. Widzę w 
tym pewną niezrozumiałą dla mnie 

cinkach, które przeczytałem. Pierw­
sza to rzecz tego rodzaju, pionierska, 
w języku polskim. Pozostanie to 
wielką zasługą tak Ojca Bocheńskie­
go jak ŻYCIA i jego Czytelników'. 
Z całego serca gratuluję-..

L. S. W. (ANGLIA)... W cza­
sie g^y nasi bracia, katolicy an­
gielscy tak w kościele jak i za po­
mocą zebrań i prasy czy protestacyj­
nych demonstracji walczą za nas, za 
wiarę w Ojczyźnie naszej, za naszych 
przywódców duchowych — nasze ka­
tolickie pismo drukuje szpalty za 
szpaltami o teatrze na emigracji — 
oddaje swe usługi i miejsce na prze­
komarzania się dla kilku „Panów z 
Londynu“, pokrywając to nagłówkiem 
„dyskusje“ — ogranicza się do opisu 
wypadków w duchu: stało się, trudno, 
zobaczymy — co będzie dalej. W. Ks- 
Redaktorze — czy jest to katolicki 
sposób walki z szatanami i czy jest 
to zgodne z diuchem tomizmu? Pola­
cy na tej wyspie i po za nią wiele 
zdziałać mogą w obronie swej wiary 

rego doczesne szczątki spoczywają w 
kościele bernardyńskim w Warcie. 
(Swego czasu także w ŻYCIU jakiś 
lapsus calami przechrzci! bł- Szymo­
na z Lipnicy na Jakuba z Lipnicy).

Zastrzegam się, że nie chodzi mi o 
jakieś dziennikarskie sprostowania- 
Piszę ten prywatny list z tym prze­
konaniem, że Pana te rzeczy intere­
sują, a może kiedyś jeszcze zaintere­
suje postać św- Bernardyna ze Sieny 
— ponoć kandydata na przyszłego 
Doktora Kościoła.

Wbrew swoim zwyczajom rozpisa­
łem się zbytnio i może zupełnie nie- 
potrzebnie. Jeśli jednak tym Pana 
znudziłem, niech to będzie moją pry­
watną „zemstą“ (na niewinnym!) za 
ładowanie mi do łepetyny w czasie 
studiów różnych ważnych i nie waż­
nych szczegółów z historii zakonu, 
które zresztą (zwłaszcza w czasie in­
tensywnej „reedukacji“ w kałymskich 
obozach „poprawczych“) zdążyły już 
w większości gruntownie wywietrzeć.

Na zakończenie nie mogę oprzeć 
się chęci, by nie wyrazić szczerego 
uznania pod adresem Pana i tych 
wszystkich „cywilów“, których dziś 
tak żywo interesują zagadnienia re­
ligijne.

Proszę przyjąć wyrazy prawdziwe- 
ko poważania i szacunku

O. Justynian Maciaszek, O. F. M.
(Bernardyn)

Buenos-Aires, 1. 9. 1949 

niekonsekwencję, jeżeli się ktoś ubie­
ga o tytuł, rezygnując świadomie z 
jego właściwej treści.

W Anglii istnieje wprawdzie zwła­
szcza w wojsku, zwyczaj doczepiania 
nawet do nazwisk rabinów tytułu 
„Reverend“ — wielebny, ale i tu od­
różnia się księży katolickich nazywa­
jąc ich father — ojciec duchowny 
czyli kapłan.

Dla ludzi niedostatecznie uświado­
mionych to nazywanie panów pasto­
rów „księżmi“ może prowadzić tylko 
do pomieszania pojęć i do niebezpie­
cznego dla wiary indyferentyzmu, 
gdyż w ten sposób zaciera się grani­
ce jasnych zresztą pojęć o katolic­
kim kapłaństwie sakralnym- W rezul­
tacie prowadzi to zawsze do obojęt­
ności religijnej, do uważania wszyst­
kich wyznań za jednakowo dobre.

Wiemy też, że teoretycznie, a nie­
stety i praktycznie, może zostać pa­
storem kapłan katolicki, któryby wy­
stąpił z Kościoła katolickiego i oże­
nił się- Czyż i wtedy byłoby słuszne, 
by taki pastor, który z punktu widze­
nia naszego prawa kościelnego jest 
„excomunicatus vitandus“, był nadal 
tytułowany księdzem?

Pisząc to, nie mam najmniejszego 
zamiaru urazić nikogo z braci prote­
stantów, a tym więcej któregokol­
wiek z panów pastorów, dla których 
pracy wśród ich współwyznawców 
mam wiele uznania, ale ■ chodzi mi o 
jasne i konsekwentne stawianie spra­
wy różnic bardzo zasadniczych. Są­
dzę, że wyjaśnienie tej sprawy będzie 
z pożytkiem i dla nas katolików i dla 
naszych rodaków protestantów. J. J.

(Nazwisko i adres znane Redakcji) 

tak dla Polski jak i dla Czechosło­
wacji czy Węgier. Pracują oni w 90% 
zmieszani z robotniczą klasą W. Bry­
tanii — ramię w ram ę z komunista­
mi raczej z ich „dusz podibijaczami“. 
Naród brytyjski zbyt mało wie o ży­
ciu i warunkach jakie ze sobą niesie 
nawała komunizmu — a nawała ta 
pracuje metodą ,,od dołu“, zaczyna od 
robotnika, od mas- Widzą to Polacy, 
zazwyczaj wiele gadający o tym, 
czym kiedyś byli, byle tylko nie za­
cząć dyskusji z komunistą. A ci chęt­
nie są radzi dyskutować i to nawet 
robią z rozwagą i — jak to sam 
sprawdziłem — stawiają pytania i to 
„zajadłe“ na swych partyjnych zeb­
raniach aby mieć wyjaśnienie „for 
bloody Poles“. Czy Panowie nie uwa­
żaliby za stosowne i na czasie zmniej­
szyć ilość szpalt dla teatru emigra- 
cyjnegoi a umieśći|ć chociaż kilka 
słów, coś w rodzaju apelu ,,Catholic 
Herald’a“. „Działaj teraz aby zabez­
pieczyć J-E.Arc. Wyszyńskiego“. Kil­
ka artykułów, podających myśl pisa­
nia do prasy angielskiej, zachęcają­
cych do dyskusji z Anglikami na 
temat grozy niewoli bolszewickiej — 
zrobi wśród Polaków swoje.

Szanowny Panie Redaktorze!
W przedostatnim numerze ŻYCIA 

p. Janina Tokarska w artykule p-t. 
„Prawo do krytyki“ pisze szereg 
słusznych uwag- Trudno jednakże 
zgodzić się z radą autorki, że w tej 
dziedzinie winniśmy brać przykład z 
Anglików.

Wydaje mi się, że właśnie w spo­
łeczeństwie angielskim zmysł kryty­
ki jest przytępiony. Jest to wynik 
wrodzonych tendencyj psychicznych 
i świadomie oportunistycznej posta­
wy. Nie należy — tak sądzi więk­
szość — komplikować sobie życia 
usiłowaniem zrozumienia go, wartoś­
ciowaniem i krytyką. Dużo lepiej jest 
przyjąć, że wszystko jest .,very 
nice“, „very nice indeed“, i „how 
lovely“!

W jednym ,z pism angielskich wi- 
dziadem fotografię sali klubu kon- 
serwatystek. Nad kominkiem obsta­
wionym wygodnymi fotelami — na­
pis: „No criticisme, please“!

Cytowane przez p. Tokarską przy­
kłady ostrych, krytycznych wypo­
wiedzi nie sądzę by temu przeczyły.

STARE KLISZE-NOWE CZASY
TRZECIM dniu najazdu niemiec- 

” kiego na Polskę, Izba Gmin i Izba 
Lordów rozbrzmiewały od mów, w któ­
rych przedstawiciele brytyjskiego narodu 
podkreślali niezłomne postanowienie o- 
kazania pomocy zaatakowanemu sprzy­
mierzeńcowi. Poseł Arthur Greenwood 
dawał jednak wyraz obawie „by te roz­
prawy nie zakończyły się pełnym wstydu 
niedotrzymaniem słowa". „Od pięćdzie­
sięciu cztereeh godzin, mówił szef lewi­
cowej opozycji w Izbie Gmin, Polska 
sama stoi u bram cywilizacji, broniąc 
nas jak również wolne narody i wszyst­
ko to, co nam jest drogie”.

Gdy minęło w dniu 22 września pięć­
set czterdzieści godzin bohaterskiego o- 
poru Warszawy poseł konserwatywny 
Vyvyan Adam w mowie pełnej najlep­
szych uczuć dla Polski wskazywał na 
korzyści strategiczne dla Wielkiej Bry­
tanii płynące z zaciekłego oporu Pola­
ków, „Każden dzień, mówił, który o- 
późnia wzięcie przez Niemców Warsza­
wy, ułatwia nam nasze przygotowania 
do odparcia uderzenia skierowanego w 
stronę Zachodu”.

Poseł Vyvyan Adam, nie zdając sobie 
zapewne sprawy ze stopnia zawartej w 
opowiadaniu swym piekącej satyry, zacy­
tował wypadek człowieka, którego za­
pytano dlaczego nie śpieszy on na ratu­
nek zagrożonej cywilizacyi i który od­
powiedział: „Ale przecież ja sam jestem 
cząstką tej cywilizacyi, którą należy ra­
tować”.

• • •
r\ NI A 29 września Warszawa, nie 

przygotowana do obrony, oblegana

B. ŻOŁNIERZE PRACUJA
I

(CHIP) Diużo ciekawych informacji 
o losach b. żołnierzy polskich na ob­
czyźnie podał gen. R. Odzierzyński, 
Minister Obrony Narodowej, na po­
siedzeniu Rady Narodowej w dniu 
24 sierpnia.

W lutym 1949 r.na terenie W Bry- 
tanii pracowało ogółem 81 874 żoł­
nierzy polskich. Z tej cyfry przypada
na: 
budownictwo 
instytucje użyteczn. publicz. 
górnictwo 
rolnictwo 
hutnictwo 
tkactwo 
rzemiosło

22,5%
14.6 “
12,2 “
11.6 “
7,5 “
6,8 “
6,0 “

Co do zarobków, to są one przewa­
żnie średniej wysokości. Mianowicie 
tygodniowo zarabia: 
mniej niż £ 4 — 0,8 proc,
od £ 4 do £ 5 — 26,2 “
powyżej £ 5 — 23,0 “

Należy uwzględnić, że Polacy pra­
cują stosunkowo niedługo i słabo 
mówią po angielsku. Biorąc to pod 
uwagę, można mieć nadzieję, że w 
przyszłym roku przeciętna zarobków 
podniesie się i znacznie więcej niż 
23 proc. b. żołnierzy polskich zara­
biać będzie powyżej £ ó tygodniowo.

Najtrudniejszym problemem jest 
zatrudnienie inteligencji. W szere­
gach Polskiego Korpusu Przysposo­
bienia i Rozmieszczenia było 11 tys. 
oficerów i około 9 tys. szeregowych 
z cenzusem. Przed większością inte­
ligencji stoi konieczność wzięcia się 
za pracę fizyczną.

Inwalidów jest ogółem 4 392 z 
czego 3 144 inwalidów z PKPR i 

Dowcip o ShinwelFu jest zwykłym 
dowcipem, jakie i u nas zdarzały się 
często. Dokładnym jego odpowiedni­
kiem jest stary wierszyk bodaj Wę­
gierskiego na odsłonięcie za czasów 
Stanisława Poniatowskiego pomnika 
Jana III. Gdyby ogół angielski był 
mniej przekonany o „doskonałości“ 
,.starej Anglii“, gorzej tolerowałby 
wyskoki autora „Zbrodni Anglii“, 
choć wyrozumiałość jest tu wielka. 
Wszystko, co wyskakuje ponad utar­
ty szablon, jest ekscentryczne, albo 
-.-kontynentalne. Trzeba temu pobła­
żać, bo nie warto się nad tym zasta­
nowić.

Jednakże raz jeszcze podkreślam, 
że teza artykułu wyrażona w zdaniu: 
„Bądźmy więc krytyczni, lecz, sza­
nujmy postulat miłości bliźniego w 
krytyce“ wydaje mi się godna poru­
szenia i przypomnienia. Mam nadzie­
ję, że autorka swym wpływem oso­
bistym popierać ją będzie w najbliż­
szym groni© swych kolegów.

Łączę uprzejme wyrazy.
H.W.

(Nazwisko i adres znane Redakcji).

przez siły niemieckie, po trzech tygod 
niaeh zaciekłej walki padła. 19 września 
naród angielski pragnąc zamanifestować 
swe uczucia sympatji dla Warszawy 
zwrócił się do ludności polskiej stolicy 
z następującymi słowami: „Cały świat 
podziwia waszą odwagę. Polska raz je­
szcze stała się ofiarą napaści za strony 
swych sąsiadów. Dzięki heroicznej walce 
przeciw najeźdźcy jest ona znowu cho­
rążym wolności Europy. My, wasi 
sprzymierzeńcy, będziemy prowadzili 
wojnę, by zwrócić wam wolność”.

Minęło lat dziesięć. Strasburg obwie­
szono chorągwiami 12 państw europej­
skich. Zachodnia Europa świętuje dzień 
zrealizowania idei zjednoczenia Europy. 
Gdzież reszta rodziny? Lepiej, myślą 
organizatorzy, nie mówić o tym, bo 
mogło by to zepsuć nastrój rodzinnego 
święta, Może by jednak, powiada nie­
który, zostawić przy stole puste krzesła, 
niech będą symbolem, że o nieobecnych 
nie zapomnieliśmy i że spodziewamy się 
ich powrotu. Jest tam przecie wśród 
nich „Chorąży Wolności Europy”, wier­
ny sprzymierzeniec, komu jak komu, 
ale jemu fotel się należy, on dotąd 
„sztandaru wolności Europy” z rąk nie 
wypuścił!

Już wnoszono krzesła. Ale wystarczyło, 
że ten i- ów zaczęł szeptać na ucho są­
siadowi. Na niektórych twarzach odma­
lowało się przerażenie, tym większe im 
bliżej siedzieli żelaznęj kurtyny. W mil­
czeniu robiono znaki, by krzesła wy­
nieść. Z krzesłami wyniesiono też słaby 
symbol zjednoczenia Europy...

1 248 z Polskach Sił Zbrojnych.
W cyfrach tych mieszczą się rów­

nież marynarze i lotnicy. Około 400 
marynarzy pracuje na statkach han­
dlowych, a tylko kilku w brytyjskiej 
flocie wojennej.

Przy zakończeniu działań wojen­
nych było przeszło 14 tys. lotników. 
Obecnie ich rozmieszczenie jest na­
stępujące: 
w Polsce 2,924
na emigracji poza Anglią 519
w Anglii, w zawodach cywiln. 8,601

Przybliżone dane co do rozmiesz­
czenia b. żołnierzy polskich na ob­
czyźnie przedstawiają się następu­
jąco:
Wielka Brytania 90,000
Stany Zjednoczone 1,600
Kanada 7,000
Argentyna 7,500
Inne kraje PoŁ Ameryki 1,000
Niemcy 30,000
Francja 22,000
Belgia 7,500
Holandia 3,000

Razem ok. 169,000
Jest to cyfra bardzo poważna. Ża­

den z ujarzmionych narodów Euro­
py środkowo - wschodniej nie posia­
da tak w:elkiej masy swych bojow­
ników na obcej ziemi.

Krzyżyki jerozolimskie
Posiadamy ograniczoną ilość pięk­
nie wykonanych, srebrnych 

krzyżyków jerozolimskich
Cena 2/6 plus 6 d za porto 
Veritas Found. Publ. Centre 

12, Praed Mews, London W. 2.
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ZE ŚWIATA KATOLICKIEGO 1 RECITAL TURCZYŃSKIEGO
OJCIEC ŚWIĘTY O POLSCE 

do KATOLIKÓW SZWAJCARSKICH

W Lucernie, w Szwajcarii odbył 
się w pierwszych dniach września 
kongres katolicki, w którym wzięło 
udział 70.000 uczestników. Do kon­
gresu tego Ojcie święty zwrócił się 
ze specjalnym przemówieniem przez 
radio, wygłoszonym kolejno w trzech 
językach Szwajcarii: po niemiecku, 
francusku i włosku. Przemówienie 
poświęcone było głównie niebezpie­
czeństwu materializmu i sprawom 
czysto szwajcarskim, znalazł się w 
nim jednak również i następujący 
ustęp o Polsce:

„Pierwszym narodem, na który 
wojna się zwaliła i który został bez­
litośnie pokonany, byli Polacy. Pol­
ska wycierpiała wiele rzeczy wprost 
nie do wiary w okresie, gdy była o- 
kupowana przez wojska niemieckie. 
Wycierpiały i inne narody, napełnio­
ne przerażeniem przez demona woj­
ny, szalejącego, jak w czasie Sądu 
Ostatecznego, po całej Europie i po 

- wielu krajach na innych kontynen­
tach, aż do dnia, kiedy wojna, w 
przerażającym epilogu, zepchnęła w 

, przepaść państwo i naród, które ją 
wszczęły“.

ODKRYCIA W WATYKANIE

. (CHIP) Prace archeologów w pod­
ziemiach Bazyliki św. Piotra w Rzy­
mie przyniosły obfity plon. Uczeni 
zostali jednak zobowiązani do zacho­
wania najściślejszej tajemnicy i 
przypuszcza się, że dopiero na Beże 
Narodzenie, z okazji otwarcia Roku 
Świętego, ogłosi Papjeż, czy znale­
ziono kości św. Piotra. Ojciec św. 
pragnie bowiem, by wykopaliska zo­
stały zbadane przez szereg najsław­
niejszych uczonych świata, również 
niekatolików. Dopiero wtedy, gdy 
ci uczeni ocenią przychylnie hypote- 
zy archeologów watykańskich, zos­
taną ogłoszone wyniki długoletnich 
badań. Obecnie odbywa się nadal 
segregowanie opisywanie i fotogra­
fowanie cennych wykopalisk.

Sądząc z dotyczasowych oświad­
czeń niektórych członków komisji 
watykańskiej, należy uważać za pew­
ne, że pod Bazyliką św. Piotra zna­
leziono dawny cmentarz rzymski- 
Znajdował się on kilka metrów pod 
posadzką późniejszej bazyliki, zlbu- 
dowąnej przez cesarza Konstantyna, 
ta zaś leżała też o parę metrów pod 
posadzką współczesnej bazyliki. 
Grób św- Piotra znajdował się na 
tym starorzymskim cmentarzu, 
mniejwięcej 10 metrów pod posadz­
ką świątyni. Są dowody, że miejsce 
to było przez długie stulecia odwie­
dzane z najgłębszą czcią przez chrze­
ścijan- świadczą o tym rożne napisy 
i monety z wielu krajów, które skła­
dali pielgrzymi, a które znaleziono 
w ziemi, jaką później został przysy­
pany grób.

Tak więc odnalezienie grobu moż­
na uważać za pewne. Ale kości św. 
Piotra mogły być przenoszone dla 
zabezpieczenia ich przed profanacją 
podczas różnych wojen i napadów, 
jakie Rzym przeżywał.To też szcząt­
ki Księcia Apostołów są najtrudniej­
szym problemem dla archeologów i 
historyków.

KTO SFORMUŁOWAŁ 
DOKTRYNĘ ANGLIKAŃSKĄ?

Londyński „The Catholic Herald“, 
pisząc o pochodzeniu) doktryny angli­
kańskiego kościoła, przypomina:

Kościół anglikański ,,otrzymał in­
spirację, jeśli idzie o doktrynę, od 
pięciu cudzoziemców, z których czte­
rej byli k^iężmi odstępcami.Fakt ten 
jest, być może, nieznany naszym an­
glikańskim przyjaciołom, nieraz u- 
ważającym za stosowne mówić o ka­
tolicyzmie w Anglii, jako o „misji 
włoskiej“. W gruncie rzeczy doktry­
na sformułowana przez nich, po dziś 
dzień jest w użyciu w kościele urzę­
dowym'.

„Tymi pięciu cudzoziemcami byli: 
Niemiec Martin Bucer, Polak „John 
a Lasco“ i trzech Włochów: Piętro 
Martyro Vermi<gli, Emanuele Tre- 
millio i Bernardino Ochino.

,.Nie mniej niż 800 innych cudzo­
ziemców, należących do najrozmait­
szych sekt i odznaczających się wąt­
pliwą moralnością, zalało Anglię, by 
dopomóc w oczyszczaniu, kościoła an­
glikańskiego iz wszelkich pozostałoś­
ci papizmu“.

ów Po’ak „John a Lasco“, który 
był istotnie jedną z czołowych figur 
reformacji angielskiej, nazywał się 
po polsku Jan Łaski. Był on księ- 
dzem-odstępcą, bratankiem prymasa, 

też Jana Łaskiego. Po ożenieniu się 
(jako proboszcz gnieźnieński), przy­
jęciu luteranizmu i szeregu skandali 
musiał Polskę opuścić i osiadł w An­
glii na stałe.

Warto zaznaczyć, że niemałą rolę, 
zarówno w Anglii, jak gdzie indziej 
w Europie zachodniej odegrali jako 
siewcy religijnego zamętu wygnani 
z Polski arianie. Wygnano ich z Pol­
ski w r. 1660, — roku pokoju w Oli­
wie i zakończenia potopu szwedzkie­
go, — jako sektę niebezpieczną dla 
Rzeczypospolitej i sympatyzującą z 
jej wrogami. Od owej daty znikli oni 
z życia polskiego, ale natomiast ro­
zeszli się po Europie, . wywołując w 
w. XVII w szeregu krajów ferment 
umysłowy, podobny do tego, jaki 
dzisiaj wywołują komuniści. (Patrz 
interesującą książkę francuską Paul 
Harard, „La crise de la conscience 
européenne 1680 — 1715“,Paryż,Boi- 
vin & Co 1935). Jako sekta istnieją 
oni w Anglii po dziś dzień, pod nazwą 
unitarianów, i aczkolwiek nie liczni, 
są dość wpływowi. (Unitarianie po 
staropolsku „bożanie“, — bo odrzu­
cają Trójcę świętą i wierzą w Boga 
tylko w jednej Osobie. Ich stosunek 
do Chrystusa Pana każę wątpić, czy 
można ich właściwie uważać za 
chrześcijan).
PRZYBYŁO 817.128 HOLENDER­

SKICH KATOLIKÓW
Ogłoszono ostateczne wyniki holen­

derskiego spisu ludności z roku 1947. 
Był to pierwszy spis ludności od ro. 
ku 1930.

Jak się okazuje w ciągu owych 17 
lat między dwoma spisami przybyło 
w Holandii 1.694.000 ludności, ale 
817.128 katolików, czyli, że przyrost 
katolików stanowi ok. połowy przy 
rostu ogółu ludności.
(Jak wiadomo, wśród dzieci holen­
derskich w wieku szkolnym, dzieci 
katolickie stanowią już ok- połowy). 
Ogółem katolików w Holandii jest 
dziś 3-707.150, co stanowi 38,5 proc, 
ogółu ludności. W roku 1930 katolicy 
stanowili w Holandii 36,4 proc.

Ludzi, nie należących do żadnego 
wyznania, przybyło w Holandii 
498-718. Liczba Żydów spadła ze
111.917 na 14.369, co jest wynikiem 
hitlerowskiej rzezi.

JEZUITA — PRZEDSTAWICIELEM 
INDII

Na najbliższym Zgromadzeniu Na­
rodów Zjednoczonych delegacja Indyj 
składać się będzie z pięciu osób. Jed­
nym z tych pięciu delegatów będzie 
X. Hieronim D'Souzo, S.J., poseł do 
indyjskiej kontytuanty i polityczny 
przywódca chrześcijańskiej mniejszo­
ści w Indiach.

Pochodzi on ,z rodziny, nawróconej 
na katolicyzm w wieku XVI-tym 
przez misje portugalskie. Katolicy 
indyjscy w swej masie, składają się 
z dwóch grup : z dawnych chrześcijan, 
kilku obrządków unickich, wyznają­
cych wiarę chrześcijańską niemal od 
czasów Chrystusa Pana (nawróco­
nych, wedle tradycji, przez św.Toma- 
sza Apostoła), oraz z katolików ła­
cińskich, nawróconych w wieku XVI 
i XVII przez misje portugalski© i hi­
szpańskie- Razem, społeczność kato­
licka w Indiach wynosi parę milio­
nów głów. Jest ona żywiołem przodu­
jącym pod względem kultury — co 
tłumaczy nieproporcjonalnie wielką 
(jak na jej liczebność) rolę politycz­
ną tej społeczności w dzisiejszych In­
diach niepodległych.

WPŁYW KATOLICKI 
W HOLLYWOOD

Hollywood, centrala amerykańskie­
go przemysłu filmowego w Kalifor­
nii uchodzi —słusznie — za jedno z 
wielkich, światowych centrów rozkła­
du moralnego. Jak się jednak okazu­
je, świat jest skomplikowany, dobro 
i zło są nieraz z sobą pomieszane, a 
rozkwit złego jest często źródłem sil­
nej reakcji w kierunku dobrym. W 
hollywoodzkim przemyśle filmowym 
— zarówno w środowisku aktorów, 
jak reżyserów, jak wreszcie produ­
centów — odczuwa się w ostatnich 
czasach coraz potężniejszy wpływ 
kierunku szczerze i gorąco katolic­
kiego-

Z bardziej znanych aktorów czyn­
nymi działaczami katolickimi, o wy­
raźnym obliczu ideowym są Irena 
Dunne, Loretta Young, Pat O'Brien 
i Bing Crosby. Wśród młodego poko­
lenia aktorskiego spotkać można je­
dnostki jeszcze od nich w postawie 
katolickiej gorętsze.

Wśród producentów, stanowisko 
katolickie zajmują Leo Mac Carey 
i John Farrow.

COLLEGIUM RUSSICUM

Ojciec Święty przesłał list gratula­
cyjny rosyjskiemu kolegium duchow­
nemu w Rzymie z racji dwudziestole­
cia jego istnienia. Collegium Russi- 
cum, założone w roku 192,9. przygo­
towuje do stanu duchownego kon- 
wertytów rosyjskich i ma Za zadanie 
formować kadry rosyjskiego, katoli- 
lickiego duchowieństwa dla pracy 
duszpasterskiej wśród emigracji ro­
syjskiej i w przyszłości w samej Ro­
sji.

LA GRAND' COMBĘ

Katolicka Francja jest wstrząśnię­
ta wydarzeniami w miejscowości 
górniczej La Grand' Combę, gdzie 
władze zarządziły konfiskatę na 
rzecz państwa gmachu szkoły kato­
lickiej. Pomimo oporu górników, 
szkoła została obsadzona przez siły 
policyjne.

W trzech krajach: Angli, Stanach 
Zjednoczonych i Francji równocześ­
nie toczy się atak na katolickie szkol­
nictwo, prowadzony różnymi meto­
dami, lecz mający zapewne, wspólne 
źródło inspiracji.

ZJAZD NIEMCÓW - KATOLIKÓW

W Bochum, w zagłębiu Ruhry, od­
był się zjazd katolicki, któremu prze­
wodził kardynał Frings, arcybiskup 
Kolonii. Wzięło w tym zjeździe u- 
dział 300-000 osób. Był to tradycyj­
ny, doroczny niemiecki „Katholiken­
tag“ (wiec katolicki), odbywający się 
już 73-ci raz- Pod rządami hitlerow­
skimi odbywanie tego wiecu było 
przerwane, ale w zeszłym roku 
zwyczaj urządzania wiecu wznowio­
no.

Ojciec święty zwrócił się do ucze­
stników „wiecu" specjalnym przemó­
wieniem radiowym, wygłoszonym w 
języku niemieckim.

BABTYŚCI NIE ZWALCZAJĄ 
KOMUNIZMU

Przed kilku dniami odbyła się w 
w Swansea w Walii doroczna, czte­
rodniowa konferencja kościelna an­
gielskich i walijskich babtystów.Kon­
ferencja ta ożywiona była duchem 
sekciarskiej nienawiści wobec katoli­
cyzmu i powzięła kilka uchwał, wyra­
źni© zwróconych przeciw Kościołowi 
Katolickiemu. Oświadczono także, że 
babtyści nie dadzą się wciągnąć „w 
to, co nazywane jest świętą wojną, 
zainicjonowaną przez rzymskich ka­
tolików, zwróconą przeciwko komu­
nizmowi“- Miliony babtystów. mie­
szkające w Rosji, są przekonane, że 
komunizm „jest odpowiedzią na 
krzyk nizin społecznych".

Ta sama zresztą rezolucja stwier­
dza, że „jesteśmy absolutnie i nieod­
wołalnie przeciwni wszelkiemu roz­
powszechnianiu zasad i metod totali­
taryzmu, właściwych Związkowi So­
wieckiemu, opartych na negacji ist­
nienia Boga". Tak więc, babtyści są 
komunizmowi przeciwni, al© nie bę­
dą go zwalczać.Może zwalczaliby go, 
gdyby Kościół Katolicki nie był za­
sadom komunizmu ateistycznego prze­
ciwny?

Inna rezolucja przeciwstawia się 
katolickim postulatom w sprawie 
szkolnictwa.

Już wyszło z druku II wydanie 
Poprawione i uzupełnione bro­

szury.
X. Prof. M. Sopoćko

MIŁOSIERDZIE BOŻE
JEDYNA NADZIEJA LUDZKOŚCI
(Pierwszy nakład rozszedł się 
całkowicie w ciągu niespełna 

miesiąca).
Broszura zawiera rozprawkę 

o tajemnicy Miłosierdzia Bo­
żego, opis objawień Miłosier­
dzia bożego, które miała S. 
Faustyna Kowalska, jej ży­
ciorys. zestawienie niektórych 
łask, uzyskanych za jej wsta­
wiennictwem, i t.d. oraz mod? 
litwy do Miłosierdzia Bożego, 
2 litanie, i t.d.
Cena wraz z przesyłką 1/9 sh 
Dostarcza: Veritas Found.
Publ. Centre, 12, Praed Mews, 
London, W-2.

KH. ROSTWOROWSKI dowo- 
, dżił, że rolą reżysera jest iść 

posłusznie za tekotem «drama­
tu i wskazówkami autora. Reżyser 
z tak zwaną „koncepcją — to rezun 
i morderca nie tylko dramatopisa- 
rza ale i teatru wogóle. O Piscato- 
rze, Reinhardtcie, Tairowie, Meyer- 
holdzie mawiał z taką pasją jak o 
osobistych wrogach. Swoje dramaty 
zaopatrywał w całą aparaturę nie­
zwykle frapujących wskazówek 
uwag i adnotacyj tyczących nie tyl­
ko reżyserii, inscenizacji i gry, ale 
dynamiki, kolorystyki a pieraz 
wprost tonacji poszczególnych scen 
i postaci. Był bowiem nie tylko ppe- 
tą i pisarzem ale i muzykiem i swą 
karierę artystyczną zaczynał jako 
kompozytor modernista. Jego drama­
ty były gotowymi partyturami, w 
szczegółach przygotowanymi do gra­
nia jeszcze przed sceniczną realiza­
cją, a n.p- 1 część „Judasza" napi­
sana jest wręcz w formie allegra so­
natowego, z dwoma tematami, eks­
pozycją, przetworzeniem itp.

Czym dla Rostworowskiego był 
„twórczy" reżyser, tym dla Stra­
wińskiego jest „twórczy" dyrygent’. 
Autor „święta wiosny" wielokrotnie 
zwalczał dyrygentów, którzy kładą 
„całą duszę" w cudze utwory, trak­
tując je tylko jako artystyczny po­
wód do własnego popisu. Idealny je­
go zdaniem dyrygent — to równo- 
taktowy automat, podający tempa i 
wejścia instrumentów. Ideał wyko­
nania — to pianola.

Jeśli wierzyć naszemu ..Dzienniko­
wi" podobny ideał odtwórczy przy­
świeca prof. Turczyńskiemu jako 
wykonawcy Chopina. — Trzymać się 
wiernie oznaczeń kompozytora i pa­
trzeć na znaki w nutach jak kierow­
ca na sygnały. Bywa przeważnie, że 
artyści nie trzymają się recept a 
już najmniej własnych. Nasz piani­
sta, tak mi się wydaje, był w pewien 
sposób wierny swej koncepcji, co nie 
ze wszystkim wyszło na dobre Chopi­
nowi- Sztuka posiada swoje drogi 
pewne i określone, ale nie recepty. 
Jej dzieje, jeśli chodzi o sztukę po 
prostu a nie akademicką, to dzieje 
jednej wielkiej herezji wobec naj­
świętszych przepisów. Dość wspom­
nieć na rozwój formy sonatowej od 
Manheimczyków i Stammitza po­
przez Haydna, Beethovena aż do 
Brahmsa chociażby.

II RECITAL TURCZYŃSKIEGO
Dnia 14-tego września w Wigmore 

Hall, przy przepełnionej sali, słynny 
polski muzyk, który również gra na 
fortepianie, dał drugi recital chopi­
nowski.

NOWOŚĆ
POLSCY SPADOCHRONIARZE

Pamiętnik żołnierzy.
Liczne mapy i ilustracje. 

Okładka sztywna, luksusowa. 
Książka zawiera dzieje Polskiej 
Brygady Spadochronowej od 
początku jej zorganizowania. 
Powstała zbiorowym wysiłkiem 
wszystkich Żołnierzy Brygady. 
Jest kroniką ich przeżyć i czynów.
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Jakże tu być pianolą wobec Cho­
pina! Nie był też nią Turczyński, 
którego gra mimo braków technicz­
nych jest jednak wysoce artystyczr 
na. Chopin zawsze będzie tłumaczo­
ny indywidualnie już nie tylko dla 
niezwykłego fluidu jego muzyki, ale 
po prostu dlatego, o czym wie naj­
lepiej Turczyński jako współredak­
tor „Dzieł wszystkich", że nieraz 
układ oryginalny jest nieznany, czę­
sto sporny, tradycja powołująca się 
na samego Chopina, skłócona, a w 
najpoważniejszych wydaniach kry­
tycznych są znaczne różnice nie tyl­
ko w dynamice, al© we frazowaniu 
itp.

Zdaje się, że najsłabiej wypadły 
najpiękniejsze rzeczy, które Chopin 
napisał — ballady. Zaczęło się od 
detonacyj. Frazy tu i ówdzie jakby 
poskręcane, odbarwione, raziła też 
przesadna rytmizacja ze szkodą 
kantyleny, wykonanie często mono­
tonne przea, swoistą manierę, nadu­
żytą także przez Małcurzyńskiego, 
aby z Chopina robić koniecznie ja­
kiegoś pełnokrwistego tytana, bu­
downiczego katedr, zamiast genial­
nego mistrza — owszem: formy, lecz 
drobnej i przede wszystkim arcybo- 
gatego nastroju. Kiedy przegląda 
się prace zachodnich muzykografów 
o Chopinie widać, jak ich uwodzi 
i czaruje wschodnia nieokreśloność 
tej urzekającej muzyki, to właśnie, 
co takim entuzjazmem dla naszej 
muzyki 18-stowiecznej napełniało 
Telemanna. To modne beethovenizo- 
wanie Chopina, tytanizowanie jego 
muzyki, jest jednak trochę irytują­
ce. Bo to naszego mistrza nie boga­
ci, lecz właśnie uboży i czyni go ra­
żąco monotonnym.

Recitalowi zrazu brakowało aury. 
Nawet ballada As-dur tak zwykle 
entuzjastycznie przyjmowana prze­
szła bez wrażenia. Temperatura za­
częła się podnosić od części drugiej, 
a zwłaszcza od popularniutkiej Fan- 
tasyi-Impromptu Cis-moll. Program 
obejmował wszystkie cztery: balla­
dy, impromptu i scherza. Publicz­
ności angielskiej dużo, polskiej nie 
wiele, pisarzy emigracyjnych — 
dwu... (Literatury, w której muzy­
ka byłaby tak nieobecna jak w na­
szej i pisarzy tak głuchych jak pol­
scy chyba nie znajdzi© się in uni­
verso). J. Tokarski

Gra Tarczyńskiego jest bardzo 
nierówna i różnica objawia się ni© w 
poszczególnych utworach lecz w po­
szczególnych partiach. Kiedy Tur­
czyński gra. dobrze, to gra — bar­
dzo dobrze. Ale potrafi niektóre czę­
ści oddać wręcz żałośnie. Ogólnie 
ibiorąc, czuje się o wiele lepiej w 
utworach drobnych, łatwych, n. p. w 
walcach, które wykonał czarująco. 
W rzeczach trudniejszych daj© ra­
czej bardzo dobry, ale ogólny zarys, 
bez wykończenia. Nadal odznacza 
s.ię złym „trafieniem", a więc po 
prostu często fałszuje.

Po przeczytaniu tych słów można 
by sobie wyobrazić, że recital nie był 
udany. To nie byłoby jednak Zgodne 
z prawdą. Niech sobie pianista od 
czasu do czasu pofałszuje, jeżeli w 
innych partiach nadrobi te nieszczę­
śliwe wpadki. A Turczyński potrafi 
je nadrobić dobrym graniem. Jego 
gra nie zapiera wprawdzie tchu, ale 
i nie ma niepotrzebnego sentymen­
talizmu. Twierdzę, że gra nie ma 
wykończenia, wyszlifowania. Ale za 
to mamy bardzo dobry obraz ogólny. 
Tak, — Turczyński potrafi być do­
bry. J. Hierowski


